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ADAM HARASIEWICZ (POLSKA)
Urodzony w r. 1932 w Chodzieży.

Naukę gry na fortepianie rozpoczął
w dziesiątym roku życia. W 1948 r.

brał udział w konkursie eliminacyj­
nym przed IV Międzynarodowym
Konkursem Chopinowskim. Od 1950 r.

jest uczniem prof Z. Drzewieckiego
w PWSM w Krakowie.

FU TSUNG (CHINY)

Urodzony w r. 1934 w Szanghaju
(syn znanego chińskiego tłumacza kla­
sycznej literatury francuskiej). Gry
na fortepianie uczył się prywatnie.
Był po raz pierwszy w Polsce w r.

1953 jako solista Chińskiego Zespołu
Pieśni i Tańca. Od lipca 1954 r. jest
uczniem prof. Zbigniewa Drzewiec­
kiego.

Załoga Huty im. Lenina
popiera inicjatyuię zwołania

Europejskiej Konferencji Robotniczej
W ODPOWIEDZI na serdeczny list

organizacji związkowych CGT
(Powszechna Konfederacja Pracy),
FO (socjaldemokratyczne zw. zaw.) i
CFTC (chrześcijańskie zw. zaw.) z

Blanc-Misseron (Nord), »’w którym
francuscy przyjaciele zapewnili za­
łogę Huty im. Lćnitia o swej nieu­
stępliwej walce przeciwko odbudowie
Wehrmachtu, robotnicy Kombinatu
wyrażają poparcie dla inicjatywy
zwołania Europejskiej Konferencji
Robotniczej celem wyrażenia sprze­
ciwu klasy robotniczej wobec planów
rcmilitaryzacji Niemiec zachodnich.

JPŚ Za bezpieczeniepełnego
asortymentu towarów
i poprawę ich jakości

Przestrzeganie zasacl

gospodarności
Lepsze planowanie

rozdziału masy towarowej

-takie dezyderaty
wysunęła i
sejmowa Komisja
Obrotu Towarowego
ps! {adresem MW
W PIĄTEK 18 bm. obradowała

pod przewodnictwem posła Oz­
gi - Michalskiego sejmowa Komisja
Obrotu Towarowego. Na posiedzeniu
obecni byli przedstawiciele kierow­
nictwa Ministerstwa Handlu We­
wnętrznego oraz Państwowej Komisji
Cen.

Zarówno sprawozdanie o projektach
budżetu MHW i PKC, wygłoszone
przez posła St. Gabryla, jak i obszer­
na, rzeczowa dyskusja wykazały, ze

zagadnienia handlu w naszym kraju
żywo nurtują społeczeństwo, a wiele
z nich wymaga radykalnej poprawy.

Punktem wyjścia krytyki i wnios­
ków uczestników Komisji pod ad­
resem aparatu handlu stał się po­
ziom, jaki osiągnął nasz handel w ub.
roku.

Uznaną, że fakt wykonania z nad­
wyżką plami obrotu towarowego, pla­
nu rozwoju sieci detalicznej oraz, wy­
konanie planu akumulacji świadczy o

poważnej poprawie dziaialncsci.

(Dokończenie na str, 2)
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WŁADIMIR ASZKENAZI (ZSRR)

Urodzony w r. 1937 w mieście Gor-
. kl. Od 1945 r. do chwili obecnej stu­
diuje w Centralnej Szkole Muzycz­
nej przy Moskiewskim Konserwato­
rium Państwowym.

II

IV

VI

VIII

Władimir Aszkenazi (ZSRR), III — Fu Tsung (Chiny),
N. Sztarkman (ZSRR),
L. Grychtołómna (Polska),
— D. Sacharow (ZSRR)

B.Ringeissen (Francja), V —

D. Papierno (ZSRR), VII —

- A. Czajkowski (Polska), IX

Kiyoko Tanaka (Japonia)X

Jury przyznało 10

i 10 wyróżnień oraz

nagród
0 nagród

specjalnych
lir CZORAJ o g. 14 w sali Filharmonii
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irz CZORAJ o g. 14 w sali Filharmonii Narodowej zostały ogłoszone
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ostateczne wyniki V Międzynarodowego Konkursu im. Frydery­
ka Chopina.

„Wielkie i piękne są tradycje przy­
jaźni łączącej naród polski i francu­
ski — czytamy w liście załogi Huty
im. Lenina. — Niejeden raz w hi­
storii obu naszych narodów stawaliś­
my obok siebie ramię przy ramieniu
w obronie zagrożonej niepodległości
narodowej, w obronie wolności. Za­
grażał nam zawsze ten sam milita-
ryzm niemieclwl Szczególnie podczas
II wojny światowej wspólnie walczy­
liśmy przeciwko okupacji hitlerow­
skiej, która tyle krwi i ofiar koszto­
wała oba nasze narody.

Aby zapobiec na przyszłość prze­
lewowi krwi i ofiarom, my, hutnicy
Kombinatu im. Lenina w Nowej Hu­
cie, solidaryzujemy się w pełni z

Waszą jednościową walką i postula­
tami wysunięty mi przez Was w ape­
lu. Z tej okazji przesyłamy organi­
zacjom związkowym i całej Waszej
wspanialej załodze nasze gorące, bra­
terskie pozdrowienia i życzenia suk­
cesów w doprowadzeniu do końca te­
go tak wysoce humanitarnego przed­
sięwzięcia w obronie najżywotniej­
szych interesów ludzi pracy, pragną­
cych żyć w przyjaźni i pokoju.

Popieramy w pełni Wasze propo­
zycje zwołania europejskiej konfe­
rencji wszystkich związków zawodo­
wych w sprawach:

poprawy warunków bytu 1 prze­
ciwko bezrobociu,

gg rozwoju- jednolitej walki przeciw­
ko ponownemu uzbrajaniu mili-

tarystów niemieckich, organizowaniu
nowej wojny.
4| organizacji zbiorowego bezpie­

czeństwa w Europie.
Wzywamy jednocześnie dalsze za­

łogi fabryczne Polski Ludowej i in­
nych krajów do poparcia tego apelu.
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Lcwszecki i Babiarz
skazani na karę śmierci
Skowron — na"' .

Wyrok ui procesie
SZNIC0W amerykańskich
1A/ OJSKOWY Sąd Rejonowy w
’* warszawie ogłosił ’.v sobotę po

południu wyrok w procesie grupy
szpiegów wywtsdu amerykańskiego.

Jęczy Lewwieeki i Józef Babiarz
ski-Aarń .ziśstiiiŁ i~a karę śmierci.

Erik «traymal 15 lat wię­
zienia. ŁHtfifet.'w Rajkowski — 12 lat
wiezienia, Znł-a Cz-ółosiasiro 6 lat
więaema i Feliks Szczepański — 5
lat więzieni.

Sprawozdanie z przebiegu piątko­
wego dnia procesu podajemy na stro­
nie 2, .
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Laureaci konkursu:

SALĘ wypełnili uczestnicy Kon­
kursu, członkowie Jury oraz

zagraniczni goście. Profesor Drze­
wiecki, przewodniczący Jury odczy­
tuje nazwiska laureatów.

Przed tym jeszcze zawiadamia

zebranych, że Jury opierając się na

decyzji Komitetu Organizacyjnego
Konkursu postanowiło zwiększyć
liczbę nagród do dziesięciu, liczbę
wyróżnień — również do dziesięciu,
a ponadto przyznać sześć nagród
specjalnych.

Pierwszą nagrodę w wysokości
30.00!) złotych przyznano Adamowi
Hara-siewiczowi (Polska) — suma

punktów w trzech etapach: 69,94.
Drugą nagrodę w wysokości

25.Otto złotych otrzymał Władimir
Aszkenazi (ZSRR) — suma punk­
tów 68.67.

Trzecia nagroda — 20.000 złotych
— Fu Tsung (Chiny) — suma punk­
tów 67,10.

Czwarta nagroda— 18.000 złotych
Bernard Ringeisśrh (Francja) — su­
ma punktów 66,02.

Piąta nagroda — 16.000 złotych
Naum Sztarkman

punktów 64.55.
Szósta nagroda

Dmitrij Papierno
punktów 64,29,

Siódma nagroda — 12.000 złotych
—- Lidia Grychtolówna (Polska) —

suma punktów 63,54.
Ósma nagroda — 10.000 złotych

— Andrzej Czajkowski (Polska) —

suma punktów 62,81.
Dziewiąta nagroda — 9.000 zło­

tych — Dymitrij Sacharow (ZSRR)
— suma punktów 62.44.

(ZSRR.) — suma

— 14.000 złotych
(ZSRR) — suma

18884050

Otwarcie wystawy
sztuki
w Pałacu Sztuki

'

otwąrto wczoraj
w Pałacu Sztniki wystawę sztu-

W KRAKOWIE
’ ' "Palarni

lii meksykańskiej.
Wystawa ta, poza malarstwem i

grafiką, obejmuje fotografię malar­
stwa ściennego, zapoznając nas z

pęłną wyrazu sztuką narodu meksy-
kańskiego.

Cl

Uwaga! Laureaci
konkursu

„500 nagród
W PONIEDZIAŁEK 2) bm. o-

’• trzymają nagrody konkur­
su, „500 nagi ód" czytclnicj-lau-
reaci od nr 151 do 600.

Jak i poprzednio, odbieramy
nagrody w lokalu Woj. Zw. Spoi
dzielni Pracy, Rynek GL 30, 1
piętro, pok. 7, w godz. 13 — 17.

-X

. Dziesiąta nagroda — 8.000 złotych
Kiyoko Tanaka (Japonia) — suma

punktów 62,29.
Wyróżnienia w sumie po 5.000

złotych każde otrzymali następują­
cy uczestnicy Konkursu (nazwiska
w porządku alfabetycznym, a nie

według uzyskanych punktów).
Emi Beliar — Bułgaria, Moniąue

Duphil — Francja, Peter Franki —

Węgry, Stanislav Knor — Czecho­
słowacja, Edwin Kowalik — Pol­
ska, Nina Lelezuk — ZSRR, Milos®
Magin — Polska, Armerose Schmidt
— NR.D, Irina Sijalowa — ZSRR,
Tamas Vasary —Węgoy.

Specjalną nagrodę za mazurki w

wysokości 10.000 złotych otrzymał pia
nista chiński Fu-Tsung, który w cza­
sie II etapu zdobył za wykonanie
mazurków najwyższą punktową
nę — 23,04.

Ponadto przyznano nagrody:
Oskarowi Gacitua — Chile —

’

złotych za wykonanie nokturnu
dur.

Tadeuszowi Kernerowi — Polska—
4.000 złotych za wykonanie poloneza
fis-moll.

Malinee Perls — Cejlon — 4 .000
złotych za wykonanie berceuse.

Giuseppe Postiglione — Włochy —

4.000 złotych za wykonanie poloneza
As-dur.

oce-

4.000
des-

Rząd ZSRR
ponownie stwierdza

że ratyfikacja
układów paryskich
doprowadzi
do unieważnienia^
francusko-radzieckiegó

paktu o sojuszu
i wzajemnej pomocy

paryskich jest

T AK już donosiła prasa, rząd ra-
° dziecki wystosował 16 grudnia
1954 roku do rządu francuskiego no­
tę, w której stwierdzał, że

przez rząd francuski tak
układów
sprzeczne z zobowiązaniami
mi przez Francję na mocy
o sojuszu i pomocy wzajemnej mię­
dzy Związkiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich a Republiką Frań
cuską".

zawarcie
zwanych
wyraźnie
powzięty
„Układu

26 stycznia 1955 roku ambasador

Francji w Moskwie Louis Joxe wrę­
czył ministrowi spraw zagranicznych
ZSRR W. M . Molotowowi notę za­
wierającą odpowiedź rządu francus­
kiego.

18 marca br. minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M . Mołotow wrę­
czył ambasadorowi L. Joxe‘owi nową

notę rządu radzieckiego w sprawie
układu francusho-radzieckiego. W r.o

cie tej rząd radziecki potwierdza
swe stanowisko określone w nocie z

16 grudnia 1954 r. i oświadcza ponow
nie, że ratyfikacja układów parys­
kich doprowadzi do unieważnienia

francusko - radzieckiego paktu o so­
juszu i pomocy wzajemnej, za co cał

kowitą odpowiedzialność poniesie
rząd francuski.

Cena 20 gr.

Manfredowi Reulhe — NRF — 4.000
złotych za wykonanie etiudy Ges-
dur.

Imrc Szendre‘iowl — Węgry 4.000
złotych za wykonanie Impromptu Fis-
dur.

Oprócz tego pianino marki Kalisia
otrzymał najmiodszy reprezentant
Polski Andrzej Czajkowski.

Po ogłoszeniu wyników Konkursu
Jury prosi zdobywców dziesięciu
pierwszych nagród o pozostanie na

sali i ustalenie 15-minutowego pro­
gramu. w którym każdy z laureatów
wystąpi na dzisiejszym uroczystym
koncercie, zamykającym jedną z naj­
większych i najpoważniejszych im­
prez muzycznych świata — V Między
narodowy Konkurs im. Fryderyka
Chopina.

Andrzej Nowaliński

Królowa Elżbieta
Belgijska
podejmowana była
obiadem

przez Przewodniczącego
Rady Państwa

DNIU 18 bm... Przewodniczący
Rady Państwa Aleksander Za­

wadzki z małżonką podejmowali ob'a
dem Królowę Elżbietę Belgijską, ba­
wiącą w Polsce jako lionorowy gość
Komitetu V Międzynarodowego Kon­
kursu im. Fr. Chopina.

W obiedzie wzięli ■udział Zastępca
Przewodniczącego Rady Państwa,
Marszalek Sejmu J. Dembowski, mi­
nister Spraw Zagranicznych S. Skrze

szewski, minister Kultury i Sztuki
W. Sokorski, przewodniczący Komite

tu Konkursu im. Fr. Chopina J. Iwa­
szkiewicz i inni goście.

Na obiedzie obecny był również Po
seł. Nadzwyczajny i Minister Pełno­
mocny Belgii w Polsce hr. H. de
Meeus d.Argenteuil oraz członkowie

świty towarzyszący Królowej w po­
dróży.

R BÓLOWA' Elżbieta Belgijska
zwiedziła w dniu 18 bm. niektó

re zakłady społeczne i medyczne sto­
licy.

. Królowa, której towarzyszył wice
minister Zdrowia B. Bednarski, zwie
dzila Zakład Wychowawczy im. Bau-
douina, zespól klinik dziecięcych Aka
demii Medycznej oraz Instytut Onko­
logii im. Marii Curie-Sklodowskiej.
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Przewodniczący
Rady Państwa

wydał przyjęcie
z okazji pobylu
w Poisce

delegacji Rady
Najwyższej ZSRR
DNIA 18 bm. Przewodniczący Ra­

dy Państwa Aleksander Zawadź
ki wydał przyjęcie z okazji pobytu w

Polsce delegacji Rady Najwyższej
ZSRR.

Na przyjęcie przybyli: 1 Sekretarz
KC PZPR Bolesław Bierut, Marsza­
łek Sejmu PRL. Jan Dembowski, wi-
cemarsKałkowie Sejmu PRL, człon­
kowie Rady Państwa, członkowie
Rządu z Prezesem Rady Ministrów
Józefem Cyrankiewiczem na czele,
liczna grupa posłów na Sejm PRL,
przedstawiciele władz naczelnych
stronnictw politycznych oraz organi
zacji społecznych.

Na przyjęcie przybyło wielu wybit­
nych działaczy społecznych, przedsta
wlcieli świata naukowego, artystycz
nego i kulturalnego, przedstawicieli
warszawskich fabryk 1 przedsię­
biorstw budowlanych.

Obecny był Ambasador ZSRR w

Polsce N. Michaiłów oraz członkowie

Ambasady.
Obecni byli liczni szefowie misji dy

plomatycznych krajów Europy. Azji
i Ameryki, akredytowani w Warsza­
wie.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej at

mo3ferze. ,

(Dokończenie na str. 2)

Wbrew woli narodu
$/

boński Bundesrat

zatwierdził
układy paryskie
Z BONN donoszą, że w piątek 18

bm. Bundestrat (Izba Wyższa par
lamentu zachodiuo-niemieckiego) ra­
tyfikował układy paryskie, ignorując
sprzeciw społeczeństwa zachodn.io-nie
mieckiegó.

Układ w sprawie reżimu okupacyj
nego został ratyfikowany 29 głosami
przeciwko 9, przy czym przedstawicie­
le zachodniego Berlina wstrzymali się
od glosowania, motywując to stano­
wisko faktem, że rola Berlina w u-

kładach paryskich „nie została -jesz­
cze wyjaśniona".

Za układem wypowiedziały się Nad­
renia. Północna Westfalia, Bawar a,
Badenia - Wirtembergia, Szlezwik-
Holszityn. Palaiynat Reński, Hamburg
i Brema, przeciwko układowi — Dol­
na Saksonia i Hesja,

Z kolei Bundesrat zatwierdził układ
o Zagłębiu Saary, odrzucając wnio­
sek heski o przekazanie sprawy ko­
misji aribtrażowej. Decyzja ta zapa­
dła 21 glosami 'przeciwko 17. Przed­
stawiciele zachodniego Berlina wstrzy­
mali się od głosu. Za przekazaniem
sprawy do komisji arbitrażowej glo­
sowały Hesja. Dolna Saksonia, Ba­
waria i Brema,

(Dokończenie na str. 2) ,

Recital pianisty
A. B. Michelangelo
dopiero w środę

P ANSTWOWA Filharmonia w
x Krakowie zawiadamia, że recital

pianisty włoskiego Arturo Benedctti
Michelangelo odbędzie się nie w po­
niedziałek 21 marca br., lecz w śro­
dę 23 marca o godz. 19.30 .

Bilety sprzedane na dzień 21 marca

utrzymują swą ważność w dniu 23
marca br.

mlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

W czasie pobytu w Krakowie w i

■dniu 17 bm. Królowa Elżbieta Bel­
gijska zwiedziła Hutę im. Lenina

oraz miasto Nowa Hutę.
(CAF — fot. Kondracki)



SPO zaskarża
uj Trybunale
Konstytucyjnym
układ w sprawie
Saary

(Dokończenie ze s'łr. I)
Co się tyczy układu o pobycie

wojsk okupacyjnych w Niemczech za

chódnięh brąz układu o wejście Re­
publiki Bonskiej do paktu atlantyc­
kiego i „unii zachodnio - europej­
skiej", to jBundesrąt „nie zgłosił żad
nyćh zastrzeżeń", co uznane zostało
za dokonanie ratyfikacji obu tych u-

kladów.

Pomimo przyjęcia układu o Zagłę­
biu Saary, Bundesrat uchwalił rezolu
cję, w której wysuwa liczne zastrze­
żenia, Rezolucja traktuje rozwiązanie
problemu Zagłębia Saary przewidzia­
ne w układach paryskich jako prowi­
zorium i rezerwuje ludności tego ob­
szaru możność „swobodnego opowie­
dzenia się za Niemcami". Przy spo­
sobności rezolucja Bundesratu wy­
suwa hasła rewizjonistyczne. Głosi
ona, że „statui Zagłębia Saary nie
przekreśla przynależności tego obszaru
do Niemiec w granicach z 31 grudnia
1937 r. ąni przynależności mieszkań­
ców Zagłębia Saary do narodu nie­
mieckiego". Rezolucja wyraża pogląd,
że „ostateczne ustalenie granic Nie­
miec pozostaje kwestią do uregulo­
wania w traktacie pokojowym".

Wreszcie Bundesrat przyjął rezolu­
cję komisji spraw zagranicznych, u-

chwaloną 25 lutego przez Bundestag,
w sprawie „przywrócenia jędności
Niemiec". Rezolucja tą zawiera klika
ogólnikowych frazesów na temat

zjednoczenia Niemiec, jako „najpil­
niejszego zadania polityki niemiec­
kiej", jak również w sprawie roko­
wań na ten temat między mocarstwa
mi okupacyjnymi.
"VA7 PIĄTEK odbyło się również po­

siedzenie Bundestagu. Większoś­
cią głosów odr.zuco-ny został wniosek
SPD, by odroczyć ratyfikację układu
o Zagłębiu Saary aż do chwili wy­
jaśnienia rozbieżności w interpreta­
cji tego układu przez partnerów. Za
wnioskiem tym głosowało prócz so­
cjaldemokratów także kilku posłów
EHE i FDP.

7 BONN donoszą, że niemiecka par-
tia socjaldemokratyczna (SPD)

złożyła skargę w Trybunale Konsty­
tucyjnym w Karlsruhe przeciwko fran
cusko-niemieckiemu układowi w spra
wie Saary, który został ratyfikowa­
ny przez Bundesrat (Izba Wyższa par­
lamentu bońskiego) w dniu 18 rrfarca.

tu kraju
Mi­*Wdniu18bm.odbyłasięw

nisterstwie Kultury i Sztuki uroczy­
stość dekorowania wybitnego dyry­
genta Zdzisława Górzyńskiego, dyrek
tora i kierownika artystycznego Pań­
stwowej Opery w Poznaniu — Krzy­
żem Komandorskim Orderu Odrodzę
nia Polski, nadanym przez Radę Pań­
stwa w związku z 40-Ieciem jego pra
cy artystycznej.

* W elektrowni „Szombierki" za­
kończono próbny rozruch i oddano do
wstępnej eksploatacji nowy 'turboze­
spół wraz z kotłami wysokoprężny­
mi. Turbozespół zwiększył moc dys­
pozycyjną elektrowni o przeszło 50%.
Części do nowego turbozespołu dostar
czyła nam Czechosłowacja, a kotły
wysokoprężne — Szwecja.

na świecie
* Z Tokio donoszą, że zgodnie z

wymogami konstytucji i w związku
z wyborami do Izby Niższej, premier
I. Hatojama podał się w dniu 18 mar

ca do dymisji i został ponownie wy­
brany premierom przez Izbę Niższą
parlamentu japońskiego.

* 17 bm. na posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa w dalszym ciągu toczyła
się dyskusja nad skargą Egiptu prze­
ciw Izraelowi, którego wojska napa-
dły w dniu 28 lutego br. pod Gazą
na oddział sił zbrojnych Egiptu.

* 17 bm. przybył do Ottawy sekre
tar? stanu USA, Dulles. Duiles oświad
ezył przedstawicielom prasy, że omó
wi. z kierownikami rządu kanadyj­
skiego sprawy „obrony Europy i A-
zji“ oraz „problemy ekonomiczne".

* Z doniesień prasy angielskiej i
zachodnio-niemieckiej wynika, że w

Niemczech zachodnich — mimo for­
malnego zakazu — przystąpiono już
w 1952 r. do budowy okrętów wojen­
nych.

* Pędzący z szaloną szybkością sa

wojsk okupamochód amerykańskich wojsk okupa
cyjnych najechał na jednej z ulic Pir
masens (Niemcy zachodnie) na kobie­
tę z dzieckiem. Dziecko poniosło
śmierć na miejscu, a matka odniosła
ciężkie rany.

* Z Ąlgeru donoszą, że w okolicach
wioski Sidi Aissa osiadła chmara
rańczy pokrywając przestrzeń 10
lometrów kwadratowych.

sza

ki-

l pobytu delegacji
Rady Najwyższej ZSRR
id Warszairie

(Dokończenie ze str. 1)
1Q bm. w czwartym dniu pobytu
1 u w Warszawie delegacja Rady

Najwyższej ZSRR, której towarzyszy
ia grupa .postów na Sejm PRL, zwie­
dziła Zakłady Mechaniczne „Ursus".

Załoga „Ursusa" serdecznie witała
rauziecuicn gości, których obecność
stała się okazją do gorącej manifesta­
cji uczuć przyjaźni narodów polskie­
go i radzieckiego.

Po południu członkowie delegacji
.zwiedzili podwarszawskie Państwowe
Gospodarstwo Rolne Mysiadło,

W dniu 18 bm. Prezes Polskiej Aka
demii Nauk J. Dembowski podejmo­
wał lampką wina członka delegacji
Rady Najwyższej ZSRR na obrady VI
Sesji Sejmu PRL — Prezesa Akademii
Nauk Białoruskiej SRR W. Kupiic-
wicza, deputowanego do Rady Naro­
dowości Rady Najwyższej ZSRR.

W serdecznym, bezpośrednim na­
stroju upłynęło również spotkanie
członka delegacji Rady Najwyższej
ZSRR na obrady VI Sesji Sejmu PRL,
deputowanej do Rady Związku Naj­
wyższej Rady ZSRR, członka Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR — W.
Bąlafciny z kierowniczym aktywem
Ministerstwa Zdrowia i gronem przed
stawicieli polskiego świata medyczne­
go.

Członek delegacji Rądy Najwyższej
ZSRR P. Byków deputowany do Ba­
dy Związku Najwyższej Rady ZSRR
tokarz Moskiewskich Zakładów Bu­
dowy Obrabiarek spotkał się 18 bm.
z zespołem redakcji „Głosu Prący'
organu CRZZ. Na spotkaniu ol
byli również przodujący tokarze
szawskjch zakładów metalowych.

mu CRZZ. Na spotkaniu obecni
'

s war

Obrad# sejmoujej
Komisji Obrotu
Towarowego

(Dokończenie ze str. 1)

W bież, roku plan przewiduje dalszy
wzrost obrotów detalicznych o ok.
9%,asieci—oponad8%(wtymna
wsi o prawie 19%) oraz uaisze poważ­
ne obniżenie kosztów własnych i
wzrost akumulacji. Środki, przy po­
mocy których naieży te zadania wy­
konać, wskazywali posłowie, obnaża­
jąc braki, występujące w pracy han­
dlu.

A więc przede wszystkim — spra­
wa zabezpieczenia pełnego asortymen
tu tuwąruw w każdym sklepie i wy­
sokiej ich jakości, co wiąże się z ko­
niecznością bardziej energicznego od­
działywania hanaiu na przemysł, ini­
cjowania produkcji szeregu nowych
artykułów oraz kontroli jakościowej
dostarczanych do sklepów towarów.

Problem następny, szeroko naświe­
tlony w dyskusji — to zagadnienie
gospodarności w handlu, co ma duży
wpiyw na poziom obsługi konsumen­
ta i na poziom kosztów własnych. A
gospodarność to — jak obszernie o

tym mówili posłowie — zlikwidowanie
niepotrzebnych, kosztownych i często :

Pisujących towar przerzutów ż miasta
do niiąsla, lepsze wykorzystanie trans

portu, a wreszcie — znaczne i na

każdym odcinku zaostrzenie walki z

mankami i ubytkami.
Trzecie zagadnienie, któremu po­

święcono wieje uwagi, to sprawa o-

parcją się w planowaniu rozdziału
masy towarowej w większym stopniu
na opinii dołowych ogniw handlu de
lajięzncgo i wydż-aluw hangiu pre­
zydiów rad narodowych, uelastycz­
nienia rozdzielników zgodnie z rzeczy
wistymi bieżącymi potrzebami posz­
czególnych terenów kraju, a także
zdecydowanego przeciwdziałania nie­
chętnemu stosunkowi załóg sklepo­
wych do towarów tzw. maiowartościp
wyeh, jak guz.ki, igły, sznurowadła,
odzież i obuwie dziecięce ilp.

Uczestnicy Komisji sprecyzują swo

je zasadnicze wnioski i przekażą do
realizacji kierownictwu ręsórtu. Wy­
sunęli oni również postulat, by po­
szczególni posłowie uczestniczyli od
czasu do czasu w kolegiach MHW,
przekazując kierownictwu minister­
stwa aktualne żądania ludności w za­
kresie zaopatrzenia.

Str. 2 KRAKOWSKU

Gorące kąpielą
morskie i borowinowe
będą uj Międzyzdrojach

(Dalekopisem ze Szczecina)

p O ZESZŁOROCZNYCH sztormach,
x które w Międzyzdrojach wyrządzi­
ły wiele szkód, nadszedł dla tej pięk­
nej miejscowości kuracyjnej nad Bał­
tykiem okres wielkich remontów i
upiększeń.

Milion złotych wyda w tym roku
Miejska Rada na upiększenie Mię­
dzyzdrojów kwiatami i klombami.
Deptak będzie rozbudowany do dłu­
gości dwóch kilometrów i ubarwio­
ny tysiącami kwiatów. Rozpocznie się
też odbudowa zniszczonego 1 skró­
conego mola.

Międzyzdroje dotychczas pusto­
szały w zimie. W tym roku roz-

pccznie się odbudowa zakładu go­
rących kąpieli morskich i borowi­
nowych. Międzyzdroje staną się
uzdrowiskiem czynnym cały rok.

Usunięcie Bevaisa
pogłębiło przepaść
między
prawicoujym
kierownictujem
a masami członkowskimi
Partii Pracy

LONDYN

A ŃGIELSKIE dzienniki prowincjo-
t*- nalne, komentując usunięcie Be-
vana z ląbourzystowskicj frakcji par
lamentarnej uważają, iż mimo ws.zyst

kich manewrów kie
rownictwa Labour
Party, rozbieżności
na temat zasadni­
czych zagadnień po
lityki zagranicznej
między kierownic­
twem partii a sze­
regowymi jej człon
kami osiągnęły mo

ment krytyczny.
„Birmingham

Post" podkreśla, że
rozbieżności w par­
tii „są obecnie zna­
cznie głębsze ntż

kiedykolwiek i że usunięcie iicvana
z frakcji parlamentarnej nie tylko
łych rozbieżności nie usuwa, lecz
wprost przeciwnie — zaostrza".

Dziennik wysnuwa wniosek, że po­
zycja kierownictwa partii jest „po­
ważnie ■osłabiona".

Tropy złe®© widma
A NEURIN Bevąn mą 58 ganizacje, związki zawo-

■zi lat, a od 43 lat na- dowe i inne organizacje
Jeży do Labour Party: społeczne.."
czyli — przez cale stPb
świadome życie. A teraz
został wyrzucony z gru­

py parlamentarnej La­
bour Pąrty zą opozycję
przeciwko remilitaryżarji
Niemiec zachodnich i po
lilyce bomby wodorowej.
Grozi mu rowriięż wyrzu­
cenie z pąrlii,

Przeciwko usunięciu Be-
vana glosowało 112 depąr
tnwanych labourzystow
skich 4- tyle mniej więcej
liczy grypa' opozycyjną,
której przywódcą jest Be
tan. Konieniując sytuację
w brytyjskiej Labour Pąr
ły, naczelny organ szwedz
kiej socjaldemokracji
„Morgen Tidningen" pi­
sze:

„Głóipną przyczyną roz­
łamu jest od dawna zna­
ne antyamęrykańskie sta

nowisko Becana. Jeśli,
chodzi o sprawę ntemięc
kq, to niewątpliwie poważ
na część członków Labour
Party podziela stanowił
ko Beuana. Ilość jego
zwolenników niewątpliwie
wzrasta .. Linia ■podziału
biegnie nie tylko przez hit
rowniętwo partii, ale tak
że przez jej terenowe or-

WŁOSKI„KRÓLIK
DOŚWIADCZALNY"

■DATYFIKACJA ukla-,
D. dów paryskich we

Włoszech — pisze „New
York Herald Tribune"—po­
winna przyspieszyć raty­

fikację w Niemczech i we

Francji. Włochy stały się
oewnego rodzaju terenem

doświadczalnym dla roz­
wiązania zagadnień' zwią­
zanych z remilitaryzacją
Ntemiec", Włochy ratyfi­
kowały układy paryskie
Cóż zaszło nazajutrz?

Przede, wszystkim na­
stąpiło ostre starcie mię-
azy urzędującym premie­
rem chadeckim, Scelbą
a sekretarzepi generalnym
partii, Fanfanim. Co praw
da oficjalnym powodem
'ozdżuolęków w partii cha

dęękiej nie była sprawa
rcmilitaryzacji Niemiec
zachodnich, lecz cało
kształt polityki wtosk-ei
obejmującej rzecz prosta
również i tę kluczową'
sprawę polityki zagranice
nej, wywierającej donio­
sły wpływ na wewnętrzną

20 bm., w-Teatrze ,.Studio", zoba­
czycie dzieci baóń fantastyczną „Cu­
downy bursztyn" Aleksandra Cosz.a-
kow.skicgo. Reżyseria — Marian Ce­
bulski, scenografią — Bolesław Ka-
mykow.ski, muzyka — Stanisław Ki­
szą, choreografia — Maria Piątek.

Grają dzieci z zespołu „Krakowia­
cy".

i *

20 bm. o godz. 1-3 w sali odczyto­
wej Woj. Domu Kultury odbędzie się

1 wieczór autorski Karola Bunscha.
'

„Drogi rozwojowe pejzażu polskie­
go, wpływy malarstwa rosyjskiego i
radzieckiego" -- oto tytuł odczytu,

’

który wygłoszony zostania w dniu 22
b?n. o godz. 19, w Woj. Domu Kul­
tury, przez dr Bronisława Heyduka.

*

Studenckie koło naukowe przy Pań
stwowej Wyższej Szkole Muzycznej
organizuje, w dniach 24, 25 i 26 bm.,
sesję teoretyczną, poświęconą zagad­
nieniom treśei, metod i form upo­
wszechnienia muzyki.

Węgry i Albania

zakończyły stan wojny
z Niemcami

BUDAPESZT

J (Q MARCA br. Prezydium Węgier
.skiej Republiki Ludowej ogłosiło

dekret, w którym stwierdza:

Na mocy niniejszego dekretu zakon

czony zostaje stan wojny między Wę­
gierską Republiką Ludową a Niem­
cami. Z chwilą zakończenia stanu

wojny ustanawia się pokojowe sto­
sunki między obu krajami.

Zakończenie stanu wojny nie zmie
nia zobowiązań międzynarodowych
Niemiec, ani praw i obowiązków Wę
gierskiej Republiki Ludowej, wypły­
wających z porozumień międzynaro­
dowych czterech mocarstw w stosun­
ku do Niemiec.

W procesie szpiegów amerykańskich

prokurator domaga się:
kary śmierci — dia Lewszeckiego
12 lat więzienia — dla Skowrona

OJSKOWY Sąd Rejonowy w Warszawie, przed któnm toczy się
proces grupy szpiegów wywiadu amerykańskiego, wysłuchał prze­

mówień stron.

P ROKURATOR wojko-wy ppłk,
. H. Golezewskl na wstępie swe­
go przemówienia oskarżycielskiego
stwierdził, że główne postacie rozpa­
trywanej w toku przewodu sądowego
afery szpiegowskiej wywiadu amery­
kańskiego — to oskarżeni Jerzy Lew-
szecki i E. Skowron.

Stwierdzając, że oskarżony Lew-
szecki należał do płatnych agentów
ośrodka amerykańskiego wywiadu
„Camp-King", prokurator podkreśla,
że „Camp»King" to jeden z wielu
ośrodków wywiadu amerykańskiego,
rozsianych na terytorium adenaue-
rowsźUegp państwa, w których ze

zdrajców j. uciekinierów montuje się
siatki szpiegowskie działające prze­
ciwko obozpwj postępu i pokoju.

Podkreślając, że oskarżony Lew-
szecki stanął ramię przy ramieniu
z neohitjerowskim żołdakiem prze­
ciwko .swemu narodowi prokurator
stwierdza: „Konszachty p. Andersa z

p. Adenauęrem nabrąiy ostatnio je­
szcze żywszych kolorów i na emigra­
cji gruntują się coraz bardziej anty- I
narodowe "oncepcje kolaboracji z

ncptaszysłpwskjml Niemcami. Operct
kowi londyńscy politycy wyciągają
więc nowe kolaboranekie postacie, od
grzebują stare".

Omawiając szeroko działalność os­
karżonego Skowręną, jako faszyzują­
cego puolicysty 1 działacza przed woj
ną, a kolaboranta w okresie okupa­
cji, prokurator mówi: „Dobrze się
działo Erykowi Skowronowi w czasie
hitlerowskiej okupacji, nie tylko prze
żył, «Je i dzięki swoim polityczno-
handiowym umiejętnościom kupił so­
bie nawet nieruchomość w 1911 roku.
W tym wszystkim duża zasługa Fer­
dynanda Goetla, bo ten stary kola­
borant wycł/owywal młodszego kola­
boranta. Nie czas w lej chwili roz­
ważać jakie paralitele ideologiczne łą­
czą Goetla czy to z Andersem, czy z

Sosnkowskim i dlaczego to on właśnie niektórych
jest dziś doradcą politycznym same- i skich już po konferencji".
gn „piezydcnla" Augusta Zaleskiego, |
ale pewne jest, że w towarzystwie
tym czuje się on bardzo dobrze".

Prokurator podsumowuje następnie
dane z przewodu sądowego dotyczą­
ce oskarżonych Czolosińskiej i Śzcze.
pańskiego, obciążonych zarzutami u- .

.dzieląnia pomocy agentowi wywiadu
amerykańskiego Lewszeckiemu i kon
taktowania go ze Skowronem >- 1
Stwierdza, że na plus Czołosińskiej
należałoby zapisać fakt jej usiłowań
w. kierunku pewnego paraliżowania
działalności Lewszeckiego.

Omawiając przestępstwa oskarżo­
nych Rajkówskiego i Babiarza oslcar
życiel wskazuje, że obaj ęj dezerte­
rzy i zdrajcy, tó przeszkoleni amery­
kańscy szpiedzy, nasłani do Polsdci
we wrogich celach i że zarzuty aktu
oskarżenia wobec nich należy uznać
za w pełni udowodnione.

Troku rator wniósł o wymierzenie
oskarżonemu Lewszeckiemu kary
Śmierci, oskarżonemu Skowronowi ka
ry 12 łat więzienia, oskarżonemu Raj
kowskiemu 10 lat, oskarżonemu Ba­
biarzowi 12 lat, oskarżonej Czolosiń-
skiej 7 lat i oskarżonemu Szczepań­
skiemu 5 lat więzienia.

Obrońcy oskarżonych... polemizował)
w swych przemówi en iMh z prokura­
torem odnośnie kwalifikacji prawnej
poszczególnych przestępczych czynów
swoich klientów oraz wysunęli sze­
reg okoliczności łagodzących.

|Dla rozgrywek
wewaętrzaycb
i forsowania

wojennej polityki
departament
stanu USA ogłosił
»dokumenty«
które uj krzywym
zwierciadle

! przedstawiają
konferencję jałtańską

NOWY JORK

FJEPARTAMENT Stanu USA cglo-
sił 890-stronicową księgę zawie­

rającą „dokumenty z konferencji jał­
tańskiej". Konferencja ta — jak

wiadomo — odbyła się w lutym 1945
r. z udziałem Józefa Stalina, F, D«
Roo$evelta i Winstona Churchilla.

Amerykańska agencja prasowa
United Press podaje, że wspomniana
księga nie zawiera ścisłych protoko­
łów ani stenogramów, lec? „niejed­
nolite, rozproszone notatki, zalece­
nia, propozycję, a często także za­
piski z przebiegu poufnych posie­
dzeń, zredagowane z pamięci przez

uczestników amerykan-

i

Prasa amerykańska zaznacza, że
Departament Stanu nie ogłosił pełne­
go sprawozdania, lecz ograniczył się
do montażu dobranych fragmentów Z
przebiegu konferencji jałtańskiej.

Z pierwszych tych fragmentów o-

głoszonych przez agencje amerykań­
skie wynika, że szumnie rozreklamo­
wana księga „dokumentów" zawiera
opracowane przez wyższych urzędni­
ków amerykańskich materiały dobra •

ne w taki sposób, by ułatwić pozy­
cję rządzącej partii republikańskiej,
Starającej się zdyskredytować kon­
kurencyjną partię demokratyczną.
Celem tej księgi jest również forso­
wanie polityki zagranicznej USA, a

zwłaszcza przyśpieszenie remilitary-
zącji Niemiec zachodnich i osłabie­
nie pozycji Francji w Europie za­
chodniej.

Niektóre fragmenty księgi Depar­
tamentu Stanu wymierzone śą prze­
ciwko Churchillowi, potwierdzając
istnienie sprzeczności między Anglią
a USA,

272 — „przeciw". Scelba

pcąedzie do Waszyngtonu
„zbrojny" w,.. 4 głosy
większości! Niezbyt silne

„uzbrojenie" i aż nazbyt
— niepewne...

i--
MATKI, DZIECI

l GENERAŁOWIE

sytuację ekonomiczną l
polityczną.

„Odprzeszło 8 lat — pi
sze w „Unita" Togliatti —

— chrześcijańska demo­
kracją obiecuje masom

katolickim program re­
form społecznych jedynie
dlatego, aby uzyskać gło­
sy konieczne dla zdobycia
władzy, od przeszło 8 lat

chrześcijańska demokra­
cja rządzi w interesie
klas posiadaczt/ i zagra­
nicznych imperialistów".

Konflikt miedzy FDP

Krąg tarć rozszerzył się
na całą koalicję rządzącą
we Włoszech i wynikła
sprawa zmiany rządu
przed wyjazdem premiera
Sc.elby do Waszyngtonu,
gąęie ma on odebrać z

rąk Eisenhowera i Dul-

lesa nagrodę za „wierną
służbę" królika doświad­
czalnego.

Tę podróż miał wielką
ochotę odbyć Fanfani, o-

czywiście w roli nowego

premiera. Scelba zmuszo­
ny był postawić w Izbie

posłów „ootum zaufania".
Wynik; 276 głosów „za",

a

CDU na tle nie przyjętej
przez Adenauera dymisji
kanclerza Blueclierą, zao­
strzył się o zatarg między
kierownictwem zachód

nio-berlińslnej FDP a kie­
rownictwem zachodnio -

niemieckiej FDP. Prze­
wodniczący berlińskie!

FDP, Schwennicke, atako­
wał kierownictwo zachód

nto-niemieckiej FDP i jej
przewodniczącego, Dehle-

ra (przeciwnika układu o

Saarze) i depeszował do

Adenauera, aby, wbrew

stanowisku kierownictwa

FDP, zatrzymał Blueche-

ra w rządzie. Okazało się,
jednak, że stanowisko

Schwennicke ma przeciw­
ników w łonie samej ber­
lińskiej FDP; na 259 de­
legatów głosowało za nim

tylko 175.

W trzeciej z kolei partii
koalicyjnej Bonn, BHL,
również zarysował się roz

tam na tle układu o

Saarze. W kierownictwie

lej partii powstała „więk-

TIRANA

D RASA albańska ogłosiła dekret
1 Prezydium Zgromadzenia Narodo

wego Albańskiej Republiki Ludowej
o zakończeniu stanu wojny między
Albanią a Niemcami.

szość" 14 osób zwolenni­
ków układu o Saprze o-

raz „mniejszość" — 13 o

sób, przeciwników tego
układu. Zachodnio • nie­
miecki „Der Kurier"

stwierdza, że „za wzma­
gającą się walką w sprą
wie statutu Saary kryje
Się od dłuższego czasu

przygotowywana akcja...

W każdym razie •—

członkowie koalicyjnej
partii BHE dostarczyli o-

pozycyjngj partii SPD 12

podpisów brakujących do

wniesienia przez SPD do

Trybunału Konstytucyjne­
go skargi na niezgodność
układu w sprawie Saary"
Z konstytucją bońską.

Winston Churchill, prze­
mawiając ostatnio w Izbie
Gmin, oświadczył: „12 dy
wizji niemieckich stanowi

laczej symbol, aniżeli

czynnik faktyczny. Głów­
ne znaczenie polega na

tym, aby potężna rasą nie

miecha i naród niemiecki

stanął u boku wolnego
świata, a nie po niewłaś­
ciwej stronie".

Interesujący przyczy
nek do odpowiedzi na py­
tanie po której stronie

staje naród niemiecki, sta

nowi korespondencja z

Bonn w „New York He­
rald Tribune". Autor pi­
sze, że w Niemczech za-

tania z klasą robotniczą
i partią komunistyczną, a

prugi za „inteligentnym
antykomunizmem"! Czy
można sobie wyobrazić
hardziej sprzeczne ze so­
bą stanowiska?!

W7 samej Radzie Repu­
bliki, która w przyszłym
tygodniu mą rozpocząć de
balę ratyfikacyjną, reje
rent radca Debre (degaut-
Lsta) wypowiedział się za

ratyfikacją z różnymi za­
strzeżeniami, ale więk
sześć radców degaulli-
stowskich wypowiada się
przeciwko ratyfikacji.

i aby za-

powodze-
tematykę

I

chodnich szczególnym po­
wodzeniem cieszą się o

becnie dwa filmy: „Dzieci,
matki i generał" oraz „Ge
nerał diabłów". Obydwa

filmy są o tematyce an­
tyhitlerowskiej i antywo­
jennej.

Zdaniem korespondenta
amerykańskiego jedno­
czesne wyświetlanie ta­
kich filmów dowodzi, że

wielcy producenci Jimo­
wi muszą liczyć się z na

strojami ludności wobec

rcmilitaryzacji
pewnić filmom
me, wybierają
antywojenną.

ARSEN ŁUPIN
. FRANCUSKIEJ

POLITYKI

TI? E Francji rozkład w
''

partiach popierają­
cych uzbrojenie Niemiec
Zachodnich jest także wi-

aoczny 17 deputowanych
SFIO, którzy zostali wy­
kluczeni z partii za gloso
wantę przeciwko układom

paryskim, nie skorzystało
z c-kazji kongresu partyj­
nego, aby złożyć odwoła­
nie. Wolą oni zachować
wolną rękę w dalszych
gijsowaniach.

Założona przez przyja­
ciół Mendes-France‘a tuż
przed jego upadkiem, „no

. wa lewica" francuska od­
była swój pierwszy zjazd,
na którym okazało się, że
a> łonie tego ugrupowa
nia są od razu... dwa kie­
runki: jeden opowiadają­
cy sig za jednością dzia-

Mało kto wie, ie pre
mier Faure jest we Fran­
ca lepiej znany jako —

Edgar Sanday. Pod tym
pseudonimem pisuje on-

powieści kryminalne, w

których po wielu perype
ttach i licznych morder­
stwach zbrodniarz zosta-
ie w końcu ukarany.

Wydaje się, że dla Frań

cji byłoby lepiej, gdyby
pan Edgar Sanday dalet
snuł swe fantazje krymi­
nalne w powieściach za

miast przeprowadzać nie­
bezpieczne eksperymenty
na żywym ciele narodu

francuskiego. Hitlerowcy
mało są podobni-do jakie:
goś Arsena Łupina, dżen
telmena-wtamywacza. U-

zt-rofenie PRA
WYCH hitlerowskich

zbrodniarzy wojennych
może doprowadzić naród

francuski i inne narody
świata do tragedii, które;
nie da się ząkończtjć po
wieściowytn happy en

dem.

TURMALIN

Rzędy
Poiski i Grecji
wymienią
stałe przedstawicielstwa
dyplomatyczne
RZĄDY Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej i Królestwa Grecji, óży"
wionę pragnieniem wznowienia nor­
malnych wzajemnych stosunków dy­
plomatycznych, postanowiły wymienić
stale przedstawicielstwa dyplomatycz*
ne w stopniu poselstw.

Waszyngton
odmawia wiz

inżynierom radzieckim
zaproszonym
do USA przez ich

amerykańskich kolegów
MOSKWA >■

\Ą7 LUTYM Instytut inżynierów ła

diowych w Stanach Zjednoczo­
nych przesłał do ministerstwa łączno
ści ZSRR zaproszenie dla specjali­
stów radzieckich do wzięcia udziału
w doroczpej konferencji Instytutu,
która odbędzie się w dniach 21—24
bm. w Nowym Jorku.

Ministerstwo łączności ZSRR prze­
kazało zaproszenie Wszechzwiązkowę-
mu Stowarzyszeniu Naukowo - Tech­
nicznemu radiotechniki i łączności
im* Popowa, które wyraziło chęć wy­
słania grupy specjalistów na kop-1
ferencję, Instytutu inżynierów radio­
wych USA oraz poprosiło o wizy wja-«
zdowe dla członków tej grupy.

Obecnie podano do wiadomości, że
Departament Stanu USA odmówił wy
dania wiz grupie inżynierów radziec­
kich. Odmowa Departamentu Stanu
wydania wiz radzieckim inżynierom
tadiowym oceniana jest przez społe­
czeństwo radzieckie jako nowy prze­
jaw polityki skierowanej przeciwko
współpracy międzynarodowej w dzie­
dzinie nauki 1 kultury.
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Adam tarnowski

Psychologiczny
przełom

T\J A półce w pewnej księgami
1 spotkali sie trzej bohaterowie,

bohaterowie z powieści
już ukształtowani,
elbow.em,
jak wynikło z treści,■— psychologiczny przełom
już przeszli...

Pierwszy był górnikiem,
pracował w przodku co dzień,
aż został przodownikiem
na 120 stronie.

Drugi ZMP-owiec. dosiadł traktora
i pojechał z miasta na wieś,
a gdy „stare" na „nowe" przeorał
•kończyła się powieść.

No 1 ten trzeci — na stron trzysta
od pierwszej do ostatniej
społecznej pracy aktywistą,
(gdyż innych nie miał pragnień).

Każdy się z nich zahartował,
nie klął, nie pił, nie palił,
żaden nie zachorował,
a nawet nie miał kataru.

Więc doszli do wniosku
na półce w pewnej
trzej bohaterowie,
że kiedy żadne już
nie zdoła podnieść
pójdą i poproszą,
aby ich już przemieniono
na czysty papier.

księgarni,

słowo

ich zalet

F. S.

Cóż, tego ich kroku
Nie przewidziało dzieło,
Ale to się dopiero nazywa
— Proszę autorów —

Psychologiczny przełom!

Ankieta pt. „Jaka nowa placówka kulturalna

powinna powstać w Krakowie"

a Wystawy plastyki w kawiarniach
muzeum teatralne

* klub dyskusyjny
oto trzy nowe propozycje naszych CzytelnikówC X X < _>

^

YV NASZEJ ankiecie pt. „Jaka no wa placówka kulturalna powinna
' ’

powstać w Krakowie" oddajem y dziś głos:
BE) przedstawicielom Zarządu Okręgowego Związku Polskich Artystów

Plastyków Er. Tothowi i J. Stawowskiemu (proponują oni urządzenie wy­
staw plastyki w cukierniach, zakładach gastronomicznych itp.),

SJ Jarosławowi Janowskiemu, który wysunął projekt utworzenia
w Krakowie muzeum teatralnego oraz

BI M. Rakońskiemu, który opowia da się za otwarciem klubu dyskusyj­
nego dostępnego dla wszystkich mieszkańców Krakowa.

WYSTAWY W KAWIARNIACH

P ROPONUJEMY urządzenie wy-
staw współczesnej plastyki w cu

kierniach, kawiarniach, zakładach
gastronomicznych itp. — mówią
przedstawiciele Zarządu Okręgowego
Związku Polskich Artystów . Plasty­
ków Fr. Toth i J. Stawowski. —

W okresie „Dni Krakowa" zamierza­
my na próbę wystawić w jednej z

krakowskich reprezentacyjnych ka­
wiarń prace plastyków. Zamierzamy
dokonać tego w kawiarni „Literac­
kiej" przy ul. Sławkowskiej lub „I lo
riance" przy ul. Floriańskiej.

Projekt nasz zamierzamy ponadto
omówić z dyrekcjami Krakowskich
Zakładów Gastronomicznych, które

powinny nam pomóc w zorganizowa­
niu imprezy.

Naturalnie, *e na tego rodzaju wy­
stawę należałoby przygotować prace
małych rozmiarów, a więc: rysunki,
akwarele, drzeworyty, miedzioryty, li­
tografie, akwaforty itp. Ważną spra­
wą jest również odpowiednie roz­
mieszczenie eksponatów. Dziennie o-

glądać je będą setki osób, przy czym
każdy będzie mógł zakupić na miej­
scu wybraną przez siebie pracę.

Zbiory archiwalne
w podziemiach b. pałacu Wielopolskich

to podziemiach b. patatu Wielo-
Piotr Feluś. (Fol. Z. Woj.)

Wystawienie prac współczesnych
krakowskich plastyków w kawiarni—
to jeszcze jedna próba zbliżenia szitu
ki do społeczeństwa, spopularyzowa­
nia jej i zapoznania odbiorcy z naj­
nowszymi zagadnieniami. Różnorod­
na tematyka i odpowiedni poziom ar­
tystyczny wzbudzą zapewne żywe za­
interesowanie. W ten sposób plastycy
jak gdyby wyjdą naprzeciw odbiorcy.

Warto dodać, iż Zarząd Okręgowe­
go Związku Polskich Artystów Pla­
styków postanowił jeszcze w inny
sposób propagować współczesną pla­
stykę. W tym celu przystąpił do wy­
stawiania prac współczesnych arty­
stów w zakładach pracy. Pierwsza
taka wystawa: „Wyzwolenie Krako­
wa przez Armię Radziecką" zorgani­
zowana przez TPPR i ZPAP przenie­
siona została z Domu Plastyków do
Krakowskich Zakładów . Przemysłu
Gumowego. Z kolei przewieziona zo­
stanie do Sułkowie — do spółdzielni
ślusarskiej.

Tego rodzaju wystawy stają się
znakomitym popularyzatorem współ­
czesnej plastyki zwłaszcza, iż połą­
czone będą one z dyskusjami. W ten

sposób pracownik danego
będzie mógł nie tylko o-glądnąć
stawę, ale również podzielić
swoimi uwagami, powiedzieć co

dobre, a co jest złe.
Urządzanie podobnych wystaw

jektuje się również w świetlicach w

Nowej Hucie. Bierze się tu pod u-

wagę prace o małych rozmiarach, wy
godne do przewiezienia, jak i od­
znaczające się przystępnymi cenami,
co znacznie ułatwia ich zakup.

W ten sposób będzie można łatwiej
i szybciej poznać — współczesną pla­
stykę. (bp).

zakładu
wy-

się
jest

pro

Wieloletni pracownik archiwum

polskich —

DUŻY gmach mieszczący się przy
placu W W Świętych w Krakowie

to były pałac Wielopolskich, dzisiej­
sza siedziba Miejskiej Rady Narodo­
wej. W podziemiach gmachu znajdu­
ją .się tez olbrzymie zbiory — archi­
wa.

Długimi korytarzami, ciągnącymi
się dzaesiątkanu metrów, można
przejść do wielu dużych sal zasta­
wionych setkami pólek wyładowanych
po sam sufit, grubymi w skórę upraw
nymi książkami, pękatymi tekami za­
wierającymi różne rękopisy, zarzą­
dzenia, wartościowe druki itp.

Najlepiej zna te podziemia i znaj­
dujące sić tu zbiory pracownik archi­
wum Piotr Feluś. Zna on również tra

giczną h scorie o zamordowanej dziew
Czynie w lochach pałacu. — „Ot tam,
gazie jest ten duży otwór w murze,
zamurowana była nieszczęśliwa dziew
czyna zamordowana za to, że zako­
chała się w czlowiekiu z nizszej sfery
tuz sama pochodziła" •— mówi Piotr
Feluś.

_

w

Idziemy dalej. Echo stawianych kro
ków cdoija się od potężnych murów.
£,ra różnych wywieszkach widnieją licz
by porządkowe i objaśnienia. Tu znaj
dują się np. „Akta urodzenia i sko­
nu" (zgonu). »'jta budowy kolei że­
laznej w Podgoizu. Są też Stare doku­
menty o udzieleniu różnym obywate­
lom miasta koncesji na prowadzenie
rzemiosła, pozwoleń a prowadzenia
handlu, stara s.atuty różnych tewz-

rzyetw itp.
Uwagę naszą zwrócił duży zbiór do­

kumentów dotyczących budowy pom­
nika Adama Mickiewicza, w Krako­
wie. Z odezwy, wydanej w dniu 23
wtarca 1383 r. przez Komitet Budowy
pcmnka Mickiewicza w Krakowie,
dowiżżiujemy się, że pierwsza, myśl
budowy pomnika powstała w 1867 r.

Pomniłś miał być wybudowany
składek i. by je pozyskać, kemiiet wy
dał odezwę...

— „Jako kto może, tak niechaj do
wspólnego dobra dopomoże służąc tern
nie tylko własnej, sie i wsipólnej pecz
c.wej sławie" j chwale tego, w które­
go pieśni lud złożył .swych myśli przę
dzę i swych uczuć kwiaty" — tymi
słowami Kochanowskiego i Mickiew.-
cza kończy komitet swoją odezwą.

W projekcie programu konkursu na

pomnik Mickiewiczu uchwalanym w
ach 3. S i 10 maja 1663 r. czyta-

zę

my, ie: „terminem ostatecznym do
nadsyłania prac konkursowych jest
dzień 31 marca 1884 r. do godz. 3 po
południu".

Wiadomość, że naród polski buduje
swemu wieszczowi Adamowi Mickie-
w.czowi pomnik w Krakowie docie­
ra również za granicę. Znajdują się
tu dzienniki w języku niemiecKim,
czeskim i innym, których autorzy sze­
roko omawiają ten temat.

Wreszcie doszło do zatwierdzenia
projektu pomnika Adama Mickiewi­
cza. Rozpoczęły się dyskusje,. gózie
pomnik ten wmien stanąć. W dniu 22
czerwca 1888 r. po całym Krakowie
zasilały rozrzucone ulotki w sprawie
pomnika, kidrej treść przytaczamy w

całości:
„Znowu fałszywe pogłoski rozeszły

się po Krakowie a telegraficzną dro­
gą nawet do Warszawy się d-estały,
jakoby komitet ścisły podpisał już u-

mowę z p. Rygierem i wybrał plac
Szczepański jako miejsce na pom­
ni* Mick.ewiczji. Rada M.eiska zanie­
pokojona nawet została interpelacją
na zasadzie podobnej pogłoski. Ścis­
ły komiitet, który zawsze dotrzymy­
wał słowa danego, iż natychmiast kaź
dą uchwałę cyrkularzem w piasie
komunikować oędz.e zasługiwał na

tyle wiary, aby poczekano i w tym wy
padku na urzędową wiadomość. Otóż
zapewnić możemy, że na ostatniem
posiedzeniu ścisłego komitetu dysku­
towano projekt kontraktu z p. Rygie­
rem. a kweśtya m ejsca nie była na­
wet na porządku dziennym".

Wkrótce ustalono, że pomnik Mic­
kiewicza ma stanąć na Rynku Głów­
nym. Uroczystości odsłonięcia pomni­
ka odbyły się w dniach 26 i 27 czerw-,
ca lSsS r. (Na tym miejscu pomnik
Mickiewicza stal aż do chwili znisz­
czenia go przez hitlerowców).

W archiwach tych znajdują się tak­
że afisze sztuk granych w teatrach
krakowsk.ch. Z nich to dowiadujemy
się. że np. w sobotę, 4 stycznia 191,8
reku Teatr Miejski w Krakowie wy­
staw, al „Zemstę" Fredry z. udziałemSiaw ai ricuiy /, uuzuajcjjj .

— ----- -------

makmnitych artystów Ludwika Sol- cej zaxre^czn ci.

skiego 'V roli Dyndalsklego i Zelwero­
wicza w roli Cześnika Raptusiewicza.

Wartościowych materiałów archi­
walnych znajduje się tu bardzo dużo.
Ze zbiorów tycia alczytać można hi­
storię naszego miasta, jego wzloty 1
upadlki. czasy dobre i czasy' złe.

...... ZDZISŁAW WOJCIKIEWICZ

MUZEUM TEATRALNE

IZ RAKÓW, to bardzo teatralne mla
11 sto. Gdzie jak gdzie, ale tu war

to uruchomić muzeum teatralne.
Przed kilku laty zorganizowano wy­
stawę obrazującą dorobek na tym
polu. Zdobyła ona wówczas żywe za­
interesowanie.

Ukazywała ona w pomysłowym
skrócie rozwój krakows.jicn scen.

Nie braik byio wśród eksponatów o-

brazów, zdjęć itp. dokumentów naszej
kultury.

Część jej eksponatów została za­
bezpieczona w Muzeum Historycznym
m. Krakowa — przy placu sw. Du­
cha. Ale obecnie nie spełniają one

już swej roli. To zrozumiałe, bo
znajdują się w prawdziwym prowizo­
rium.

Najlepszym wyjściem z tego byłoby
utworzenie Muzeum Historii Teatru
Krakowskiego. Kto by się tym za­
jął? Tak się właśnie ewłada, że posia­
damy wybitnego historyka naszych
scen, który zorientowany jest rów­
nież w zagadnieniach muzealnictwa.
Mam na myśii autora studium pt.
„60-iecie teatru krakowskiego" dr An
taniego Brayera.

Warto nadmienić, że w ZSRR istnie
>ą właśnie takie teatralne wysaawy
przypominające dawne pozycje re­
pertuaru. Niektóre są nawet zaopa­
trzone w nagrania artystów ZSRR.

Przed paru miesiącami zasjużoay
dyrektor Teatru Polskiego A. Szyi-
niań, w czasopiśmie „Teatr*4 wysu-
nął projeht utworzenia takiego jnu-
zeum w warszawie. Ric &*usz«uejsze-
go, tym więcej, że doświadczony tea­
trolog wysunął różne możliwości or­
ganizacyjne. Projekt ten budzi jed­
nak poważne z&atrzeżenia.

„Do Muzeum Teatralnego — pt-
sze Łw-Witm m. in. a. ozyiman — po­
winny być przekazane ezsponaiy i
dokumenty z, teairow państwowych
w Polsce, jeśli nie spełniają na miej­
scu tej samej roli co w muzeum. Lecz
uudi.o byŁC'Oy ogOiocić np. Teatr im.
Słowackiego z jego cennego zbioru
portretów znajdujących się w loyer
teatru, aczkozwies byiyby one ozdo­
bą Muzeum Teatramegu w Warsza­
wie. W sprawie obu tych
potrzeono są odpowiednie
nia".

Oczywiście tego rodzaju
ska me padzicią ani Kra-Kowsaie wła­
dze terenowe, a w szczególności ko­
misje kultury Rad Narodowych, ani
icZ mpnńa ^,„kov>d>A.ic^o swiaiLa arty­
stycznego i kmluimnego. jest bo­
wiem rzeczą aa nazoyt oczywistą, że
rma.vOw postsua pemy ty tui nu zor-

gan.izowa.ua własnego muzeum tea­
tralnego dokumentującego w pełni
wie.owieK.owe dzieje krakowssicn
tradycji scemcznycn. Lecz me tylko
histeryczna tradycja zobowiązuje
Kramów uó si worzenta właśnęgo mu­
zeum teatralnego. Kraków stanowi
dziś, obo^ sto.icy, najżywouniejsay
ośrodek sztuki scenicznej ogarniają-

iśiaiania również bu­
downiczych Nowej Huty. Krakow jest
poza tym ogniskiem, w którym kształ
tują się zastępy przyszłych aktorów
i scenografów. Posiada Wyższą Szko­
lę Aktorską oraz specjalny wydział
scenografii w Akademii Sztuk Pla­
stycznych pod wytrawnym kierun­
kiem Karola Krycia, Nic więc dziw-

nego, że młodzież tych uczelni, jak
również liczny zespół krakowskich
teatrologów, pragnąłby utworzenia
na miejscu ośrodka naukowo - badaw­
czego, jakim powinno być muzeum

poświęcone dziejom teatru krakow­
skiego.

Sądzę, że nic nie stanie na prze­
szkodzie w uruchomieniu muzeum w

Krakowie, zwłaszcza iż eą już na­
gromadzone liczne eksponaty.

Jarosław Janowski

KLUB DYSKUSYJNY
DLA WSZYSTKICH

\A7 KRAKOWIE jest wiele ludzi,
’ ’

którzy chętnie dyskutowaliby na

temat sztuk teatralnych, filmów, re­
cenzji itd. Na przeszkodzie stoi jed­
nak brak odpowiednich warunków.

Dlatego też uważam, iż powinno
się stworzyć klub czy też świetlicę
pod nazwą „Wolna Trybuna", gdzie
każdy, w określonych z góry godzi­
nach, miałby prawo przyjść, odczytać
swój wiersz, swoją satyrę, pokazać
swe rysunki, malowidła czy też rzeź­
by, a ogól, siedzący na sali i popi­
jający kawę, mógłby w tej sprawie
zabrać gt-cs, ocenić dany utwór, skry­
tykować i wtedy obywatel piszący
czy malujący miałby jasny pogląd
na swoje zdolności i na swój twór.

W klubie tym mogłyby się odbywać
dyskusje nad sztukami teatralnymi,
filmami, przydałoby się to także za­
wodowym krytykom, celem slwier-

1 dzenia, jak różna jest ich ocena

sztuk, od opinii ogółu. Poza tym ta­
ka „Trybuna" przyczyniłaby się do
wyszukiwania taientów w dżiaie kon

feransjerki, humoru, gdyż każdy 1
mógłby zabrać glos w dziedzinie, któ­
ra go interesuje. Oczywiście, iż kie­
rowanie takim klubem musiałoby spo
czywać w odpowiednich rękach, a

ponadto powinniby tam odbywać dy­
żury fachowcy z przeróżnych dzie­
dzin sztuki.

Można by też przeprowadzić w ta­
kim lokalu różne konkursy w rodzaju
„Przekrojowych" — „kiedy kto żył",
„co napisał", „czyje to. powiedzon­
ko" co również cieszyłoby się powo­
dzeniem, a równocześnie uczyło i pod
nosiło inteligencję uczestników, a

także ożywiłoby i urozmaiciło życie
kulturalne' Krakowa.

Do tego celu nadawałby się lokal
„Zdrowie" przy ulicy Szczepańskiej,
obecnie mało wykorzystany, duży, ja­
sny i przestronny.

Proszę
projektu,
niki, jeśli
zowany.

o rozważenie powyższego
który może dać dobre wy-
będzie odpowiednio zreaii-

Dalsze
mieścimy
„Echo Kulturalne'
kwietnia ł>r.

M. Rokański
wypowiedzi na ankietę za-

w następnym dodatku
>“ w niedzielę 3

punii.it> w

zarządze-

stan o wi­

Na

Wesołe porachunki

radosnego śmiechu i dobrej

a -VX

to Teatrze Satyryków „We-
Zespół hs'rady Sati/rycznej w programie tum

daje sympatykom sceny wiele cu wn radosnego śmiechu i dobrej
rozrywki.

Festiwal
Filmów
Węgierskich

W programie tym występują: Gra
żyna Bocheńska. Barbara Łoziń­
ska, Anna Sobolewska, Jan Ga­
łązka. Henryk Krakowiak, Stani­
sław Romanek, Antoni Rycharski,
Roman Stypa i Stefan Sojccki.
Na zdjęciu pierwszym monolog
pt „Poetyczny artykuł" (Graży­

na Bocheńska i Jan Gałązka).

\Ą/ DNIACH od 4 do 10 kwietnia
’ ’

. rozpocznie się w Krakowie —

tak jak i w całym kraju — Festiwal
Filmów Węgierskich. Wśród pozycji
festiwalowych znajduje się kolorowy
film o Wiośnie Ludów w 1848 r. pi..
„Wzburzyło się morze", w którym m.

m. przedstawiona została sylwetka poi
•kiego i węgierskiego bohatera gen.
Józefa Bema. Drugim filmem histo­
rycznym jest — „Porucznik Rakocze­
go". Ponadto zobaczymy podczas prze
giądu obraz o ciekawej, żywej akcy
„Znak życia”.

Równocześnie w kwietniu wyświet­
lone zostaną trzy filmy radzieckie

„Świadectwo młodości". „Tajemnica
górskiego jeziora" oraz pełna humo­
ru kolorowa komedia aportowa „Re­
zerwowy gracz".

Z pozyc.jt filmowych NRD ukaże

się w tym okresie obraz o życiu chło­
pów w średniowieczu pt. „Wyjęci
spod prawa", z francuskich filmów —

„Miłość kobiety", a z angielskich „U-
piór na sprzedaż".

Na specjalnych programach (które
wyświetlane będą bądź o godz. 22

bądź też o 12 lub 14), projektuje się
wyświetlanie czterech filmów: brazy­
lijskiego — „Ciemna rzeka", ang el-

skiego — „Okrutne morze", włoskie­
go — „Jutro będzie za 'późno" oraz

austriackiego, opartego na pełnej u-

roku operetce straussowekiej „Noc w

Wenecji", (b)

Na zdjęciu drugim skecz pt. ,.Wy
wiad z dojarką", występują Anna
Sobolewska i Antoni Rycharski.

(z. wój.)

Eliminacje

zespołów teatralnych
w Chrzanowie
l\,f IEŚZKANCY Chrzanowa w cza*
t’* sie eliminacji zespołów arty*

stycznych m. in. zobaczą „Grube Ry«
by“, „Chorego z urojenia" „Noweg«
Świętoszka" oraz „Imieniny pana dy<
rektora".

W eliminacjach powiatowych w

Chrzanowie udział weźmie ponad 180
zespołów artystycznych. Wśród nich
przeważają zespoły szkolne, których
jest 69. Pozostałe to zespoły związ*
ków zawodowych i wiejskie.

Eliminacje zespołów teatralnych od-4
bywają się w sali teatralnej w „Fab-
loku" w Chrzanowie. ,(z)

marginesie repertuaru teatrom krakomskich

Istnieje jakiś ciasny krąg
w którym obracamy się ciągle

planując repertuar teatralny
mówi kierownik literacki

Teatru Młodego Widza

prof. Wł. J. Dobrowolski
FJYSKUSJA na temat repertuaru
*•* teatrów krakowskich, którą zapo
czątkowaliśmy na lamach „Echa Kul­
turalnego". trwa nadal. Obok wielu
cennych uwag i wypowiedzi padly już
takie ciekawe projekty, iak np. Anny
Swirszczyńskiej w sprawie otwarcia
w Krakowie teatru eksperymentalne­
go.

Dziś drukujemy kolejną wypowiedź.
Po Romanie Zawistowskim, Stefanie
Olwinowakim, Henryku Yoglerze, Ja
miszu Makarczyku i Annie Swirsz-
czyńskjcj glos z,abiera kierownik lite­
racki Teatru Młodego Widza — proi.
Władysław Józef Dobrowolski.

*

0 PROF. Władysławie Józefie Do-
browolskim wiemy, że funkcje

literackie doradcy i kierownika speł­
niał już w kilku teatrach w Polsce.
Obecnie zestal wybrany delegatem na

Zjazd SPAL’ i F-u. Jego 23-lctnie do­
świadczenie w pracy teatralnej'pc-zwo
li niewątpliwie na dorzucenie jeszcze
kilku cennych uwag dotyczących poli­
tyki repertuarowej teatrów krakow-.
skich.

— A więc, panie profesorze, co pan
może powiedzieć nam na temat reper
tuaru scen, krakowskich?

— Wydaje mi się, że to, co dotyczy
tzw. krytycznej oceny, nie ogranicza
się jedynie do środowiska krakow­
skiego. W polityce repertuarowej
scen polskich daje się zauważyć prze­
de wszystkim mała odkrywczość za­
równo w stosunku do repertuaru wla
snego, jak i obcego.

—To znaczy za mało wystawiamy
sztuk nowych 1 mniej znanych auto­
rów? —-ż

— Nie tylko o to tu ehodzl. Zaraz
postaram się to wyjaśnić na przykła­
dach Otóż istnieje jakiś ciasny krąg,
w którym obracamy się ciągle planu­
jąc repertuar teatralny. Jeśli weźmie-
my komedię Fredry, to nie ma chyba
takiego teatru w Polsce który by w

ciągu X-lecia nie wystawi! „Zemsty
i „Ślubów panieńskich", ewentualnie
„Pana Jowialskiego". Tymczasem
nasz „stary" Fredro jest autorem

jeszcze wielu innych sztuk, które w

ostatnich 29 latach nie były grane ni­
gdzie w Polsce. Wymieńmy tu cho­
ciażby takie pozycje, jak „Dyliżans",
„Rewolwer" i „Wychowanka" (sztuki
calowieezorowe mające bardzo aktual
ny wydźwięk społeczny).

— A repertuar sztuk obcych?
— Przytoczę tu dla przykładu najwy­

bitniejszych i powszechnie uznanych
dramaturgów. „Opowieść zimowa"
Szekspira nie była grana na scenach
teatrów polskich od 39 lat. Obecnie
znajduje się ona w stadium prób w

naszym teatrze (inscenizacja i sceno­
grafia J. Galla). Podobnie przedstawia
się sprawa ze szrtukami Lope de Veg;
i Calderona. Zaledwie parę komedii
obiega w koło deski naszych teatrów
— inne nie są w Polsce zupełnie zna­
ne.

Komedie renesansu włoskiego z

X"Iw. — tu muszę zaznaczyć, że me

nadają się one do repertuaru Teatru
Młodego Widza — w ogóle nie są gra­
ne przez nasze teatry.

Uważam, że nasze teatry, a w tym
względae również teatry krakowskie
— powinny wydobyć także n» światło
dzienne wiele cennych 1 ciekawych po
n ci ■ klasyki radzieckiej. Wapomu*

tu chociażby Pogodina, Jego cżołowe
pozycje ..Po balu" i „Mój przyjaciel",
których również nie oglądaliśmy do
tej pory na naszych scenach.

'
— A polski repertuar współczesny?
— Nawiążę tutaj do Teatru Młode-*

go Widza. -v którym od kilku lat. je-*
stem klerown kiem literackim. Trzeba
zastosować tu pewien podział na re­
pertuar młodzieżowy i repertuar przo
znaczony dla najmłodszego widza. Re
pertuai- młodzieżowy nie powinien za­
sadniczo różnić się cd repertuaru dla
dorosłych z tym. że główny nacisk
trzeba tu położyć na tzw. akcent dy­
daktyczny. Wystaw aliśmy już szereg
sztuk dla młodzieży, może nie zawsze

repertuar ten był najszczęśliwiej do­
brany, ale nie rezygnujemy z ciągłych
poszukiwań, mimo pewnych niepowo­
dzeń („Magazyn Małgorzaty C.harette").
Czekamy na nowe sztuki współczesne,
piln e przeglądamy wszystkie nowe po
zycje teatrów obcych (w Związku Ra
dzieckim, NRD. Czechosłowacji, Fran­
cji itd.).

O naszych najbliższych i dalszych
planach mówiła już na łamach „Echa1*
Maria Biliżanka, więc nie będę te­
go powtarzał. Chciałbym natomiast

-wspomnieć o naszych podstawowych
trudnościach w ustalaniu repertuaru
dla Teatru Młodego Widza. Najwięcej
kłopotu mamy z repertuarem dla naj
młodszych. Trudno jest po prostu o

dobre sztuki dla dzieci i nie ma w

czym wybierać. Teza tym nasz zespól
stale się odmładza — co zresztą jest
zrozumiale z uwagi na specyfikę pra­
cy naszego teatru — i nie jest rzeczą
łatwą przygotowywanie przedstawień
przy ciągłych zmianach, jakie pow­
alają w zespole

Teatr Młodego Widza w Krakowie
nie zrezygnuje jednak z dalszych po­
szukiwań i będzie sie starał, aby jego
repertuar reprezentował lak najbar-
dz.ej szeroki wachlarz szituk dla mło­
dzieży, kładąc większy niż dotąd na­
cisk na pozycje współczesne.

Rozmowę przeprowadził:
ADAM ZARNOWSKJ



pracu je..«
GMACHU Sejmu w Warsza-

’’ wie trwają intensywne pra­
ce związane z odbywającą się od
16 marca sesją budżetową. Po
dwóch dniach posiedzeń plenarnych
obradują obecnie nad budżetem ko­
misje: Budżetowa, Obrotu Towaro­
wego, Oświaty, Nauki i Kultury,
Pracy i Zdrowia, Gospodarki Komu

nalnej i Mieszkaniowej, Spraw Za­
granicznych ! szereg podkomisji, po
czym projekt budżetu wróci na ple­
num Sejmu, gdzie będzie przedmio­
tem dyskusji.

Tak więc znajdujemy s'ę w o-kre

sie prac wielkiej doniosłości dla ca­
łego narodu polskiego i nie tylko
dla narodu polskiego. Bo jeśli „w

projekcie budżetu państwa odbija
się cały plan pracy rządu na rok

bieżący" — o czym mówił w swym

expose Prezes Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz, to wziąwszy poi
uwa.gę dzisiejszą pozycję Polski w

świecie, jej
wym obozie

lizmu, jasne
cy naszego
znaczenie wykraczające daleko po­
za granice Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

Plan pracy rządu polskiego okre­
śla bowiem perspektywę dalszego
rozwoju naszej ojczyzny jako su we

rennego państwa rządzonego przez

znaczenie w miliardo-

krajów pokoju i socja-
się staje, że pian pra

rządu posiada istotne

IMwała Hady Ministrów
w sprairie

i>:ilis
nieabecncści w pracy

Rada Ministrów powzięła na wnio­
sek Centralnej Rady Związków Za­
wodowych uchwałę, zmieniającą swą
poprzednią uchwalę z 5 maja 1950
roku w sprawie określania przypad­
ków usprawiedliwiających nieobec­
ność w pracy oraz warunków i trybu
usprawiedliwiania nieobecności.

Uchwalą z 5 maja 1950 roku zawic
ra wyczerpujące wyliczenie ważnych
przyczyn opuszczania pracy (§ 3), co

wykluczało możliwość usprawiedli­
wiania nieobecności z innych powo­
dów, wynikających z różnych waż-

■■

mocy

być uzna-

upoważnia
kwalifiko-

skrupulatnego
przyczyn nie-

do pracy
uchwały Rady

dów, wynikających z różnych
nych życiowych okoliczności.

Zmiana wprowadzona na
___ „

ostatniej uchwały Rady Ministrów w

§ 3 uchwały z maja 1950 roku polega
na dodaniu przed wyliczeniem waż­
nych przyczyn usprawiedliwiających
nieobecność w pracy słowa „zwłasz­
cza". co stanowi wskazówkę, że choć
wyliczenie to obejmuje powody głów
r.e i najczęściej występujące, to jed­
nak nie wyczerpuje wszystkich
przypadków, w których nieobecność
pracownika z powodu ważnych ży ■
ciowych okoliczności może
na za usprawiedliwioną.

W ten sposób uchwała
kierowników zakładów do
wania przyczyny nieobecności w pra
cy lub powodów zwolnienia od obo­
wiązku przybycia do pracy, w pew­
nych granicach, według własnej oce­
ny. Oczywiście nakłada to na kie­
rowników zakładów obowiązek szezf.
golnie wnikliwego i
badania każdorazowo
przybycia pracownika

Na mocy ostatniej
Ministrów zmieniona została również
redakcja § 3a uchwały z maja 1950
roku, który obecnie otrzymał brzmię
nie następujące:

„1. Kierownik zakładu pracy może
zwolnić pracownika od pracy dla za­
łatwienia ważnych spraw osobistych
1 rodzinnych, które nie mogą być
załatwione poza godzinami pracy.
Zwolnienie to może obejmować część
dnia pracy lub nawet — w miarę ki—
nieczncści — cały dzień pracy. IV
przypadkach wyjątkowych, zwłasz­
cza gdy załatwienie sprawy wymaga
wyjazdu pracownika do innej miej­
scowości, zwolnienie może obejmo­
wać najwyżej dwa dni pracy.

2. Kierownik zakładu pracy
usprawiedliwić opuszczenie
pracownika pracy w ciągu
dnia pracy, gdy zaszła ważna
czyn a, nie określona w § 3 i nie dają
ca się przewidzieć, która czyniła nie­
możliwym stawienie się pracownika
do pracy bez narażania na uszczer­
bek jego zdrowia lub zdrowia blis­
kiej mu osoby albo na inną poważną
stratę".

Uchwala
jnż została
Polskiego z dnia 12. IIL 1355 i wesz­
ła w życie z dniem ogłoszenia.

może
przez

części
przy-

Rady Ministrów ogłoszona C
w numerze 20 Monitora (•

Oiskswstki
zs śwista

NIEZWYKŁY REJS
W tych dniach u nadbrzeży

kiego portu morskiego zarzucił
wracający z dalekiego rejsu
oceaniczny „Ob". Fakt ten jest żywo ko-
uienfowany przez mieszkańców Leningradu,
bowiem nigdy dotychczas się nie zdarza­
ło, aby w zimie upiywaly do portu le-
nlng.adzkiego jednost.d dalekomorskie.

RYBA SPRZED MILIONÓW LAT

bowlem nigdy dotychczas się nie zdarza- ig^ich sędziów znajduje się Zbigniew1-s w rirrtip V. niVWałv (Id DOI*tU le- «_______t„_t_: Witnic In-

tósławski, Stanisław Szpinalski, Hen­
ryk Sztompka. Marsterila Trombini-

W pobliżu wyspy Anjoun, należącej
archipelagu Koniorów (miedzy kontynen­
tem Afryki a — -—----- -

I«Z pierwszy samicę ryby Cnelacantlius. (swoją artystyczną powagą gwarantuje
Gatunek ten odznacza si? form? ewolu- > bezstronność ocen,

cyiną sprzed milionów lat: nie znany był )
zupełnie ichtiologom I złowienie jednego A ' TRADYCJA I SZKOŁA
egzemplarza w 1CÓ3 roku wywoialo sensa- ? PLANISTYCZNA
cis w świecie naukowytn. Ttt -

. ,

Cztery poprzednie okazy Codac.inthim £ [4 ISTORIA Ko-mkursów Chopinów-
złowione na Oceanie Indyjskim były sani-skich wykazuje, że nie ed dzisiaj
caml. ’

ekipa polska i radziecka przeważa nad

.omorow imięaz.y Kuiuyiicii- -,»■----- -

Oitóagaskarem) złowiono po I narodowych konkursach. Skł«d juty

lud dla ludu. Z samej istoty takie­
go państwa wywodzi się pokojowy
charakter jego polityki, służącej in­
teresom własnego narodu i zara­
zem o-gólno-ludzkim dążeniom
wszystkich narodów. Dlatego to dzi

siejsza Polska związana serdeczny­
mi sojuszami i współpracą ze Związ
kiem Radzieckim oraz wszystkimi
krajami obozu pokoju i socjalizmu,
Polska nieustannie rosnąca w siłę,
cieszy się poparciem i sympatią lu­
dzi prostych na całym świecie.

(V EXPOSE Prezesa Rady Mini-
'’

strów, spośród szeregu wy­
mownych liczb jedna szczególnie
działa na wyobraźnię. Oto przyrost
produkcji przemysłowej w 1954 r.

o 11 proc, w porównaniu z r. 1953,
równa się w cyfrach absolutnych
blisko połowie rocznej produkcji ca­
łego przemysłu w okresie przedwo­
jennym. Takie jest tempo naszego
rozwoju. To tempo wzrostu oraz

braterska współpraca z całym obo­
zem pokoju Wyznacza nam nową,
coraz silniejszą pozyeję w świecie.

W tych warunkach szczególna
też odpowiedzialność spoczywa na

Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej, który, zgodnie z art. 15.
p 2 Konstytucji „... jako najwyż­
szy wyraziciel woli ludu pracujące­
go miast i wsi urzeczywistnia su­
werenne prawa narodu".

Tak więc w miarę wzrostu sił
Polski, w miarę realizacji coraz

większych zadań rozwoju gospodar
czego i kulturalnego oraz umacnia­
nia obronności państwa, w miarę
pogłębiania ludowladztwa w naszej
ojczyźnie, w miarę wypełniania
przez cały naród wskazań II Zjaz­
du i III Plenum KC PZPR, zwięk­
szają się i obowiązki Sejmu. Bar­
dziej wszechstronna i skuteczna
musi się stać sprawowana przez
Sejm kontrola pracy państwowej
we wszystkich dziedzinach.

Nie przypadkiem, też właśnie te­
raźniejsza sesja Sejmu potrwa dłu
żej niż sesje poprzednie. Nie przy­
padkiem intensywniejszą niż w u-

biegłym okresie pracę podjęły Ko­
misje Sejmowe.

A kiedy projekt budżetu wróci t

Komisji na plenum Sejmu i po dys
kusji budżet zostanie uchwalony,
przyjdzie czas jego realizacji. Trze-

Satyra radziecka

NIC NOWEGO
— Czy już zapoznali się panowie
z planami kanclerza Adenauera?
— Tak jest, panie generale! —

przed dwudziestu laty!
„Perec" Kijów

Odpowiadamy na pytania CzytelniczkiO REDAKCJI wpłynął list od
Czytelniczki Z. K. z zapytaniem

(czemu przypisać, że wśród 20 piani­
stów zakwalifikowanych do III etapu
(Konkursu Chopinowskiego przeważa,
jją pianiści radzieccy i polscy oraz

(jak zapewniona jest bezstronność
zocen jury.’

Jury V Międzynarodowego Kon-
' kursu im. Chopina obejmuje szeros.
fwachlarz artystów i znawców muzyki.
<Na 32 członków jury, 17 zaproszono
i z zachodniej Europy i z krajów poza­

europejskich. Do tych należy: Ariuro
(Benedetti Michełangelj i Guido Ago-
(sti — Wiochy, Stefan Askeue.se i Emi­
lie Bosquet — Belgia, Lazare Lcvy —

'Francja. Harold Craxton 1 Louis Kent-
lentngradz fner — Anglia, Fiora Guerra — Chile,
kotwicę po fErik Then-Bergh — Niemcy zachod-
motorowiec śnie, Joseph Mars i Bruno SoisHhofer

«— Austria Jurorzy radzieccy to Lew
fOborin i Jakub Zak a wśród 7 pol-

( Drzewiecki. Jan Hoffman. Witold Lu­
tosławski, Stanisław Sżpinalski, Hen-
* ryk Sztowpka, Margerita
’ Kazuro, Jerzy Zurawlew — pedagodzy

d,> fi pianiści o wieloletniej działalności.
(którzy uczestniczyli w wielu między-

ba będzie tak wydawać pieniądze
przeznaczone w poszczególnych dzia
łach, aby przynosiły maksymalny
pożytek obywatelowi, jego rodzi­
nie, narodowi całemu.

D ROJEKT budżetu ogłoszony we
* wczorajszej prasie zakłada m.

in. oprócz wydatków na dalszy roi-

wój przemysłu ciężkiego, podstawę
wszelkiego rodzaju gospodarki, wy­
datki na rozwój przemysłu wytwa­
rzającego artykuły codziennego ;i-
żytku, obok wydatków na wzrost

produkcji -rolnej, wydatki na nowe

inwestycje, nowe izby mieszkalne,
zwiększone o 10 proc, wydatki na

ochronę zdrowia ludności, więcej
pieniędzy na oświatę, na przedszko
la, itd., itd.

Podstawowe części składowe
wydatków budżetowych, wydatki
na gospodarkę narodową i usługi
socjalno - kulturalne obejmują
łącznie przeszło 3/4 ogólnych wy­
datków budżetowych, co świad­
czy wymownie o pokojowym cha
rakterze naszego budżetu.

Budując pokojową siłę socjali­
stycznego państwa me zapominamy
jednak o wrogich nam i całemu
obozowi pokoju agresywnych kno­
waniach imperializmu. Troska o

bezpieczeństwo kraju, o zapewnie­
nie nienaruszalności jego granic
znajduje też swe odzwierciedlenie
w budżecie, który na obronę prze­
znacza 19.4 proc, wydatków.

Projekt budżetu zamyka się nad­
wyżką ponad 7 miliardów złotych
wpływów nad wydatkami. Nadwyż
ka ta ma stanowić pokrycie dla

wykonania zadań w dziedzinie
wzrostu realnych płac i poprawy
dochodów chłopów oraz dla dzia­
łalności kredytowej Narodowego
Banku Polskiego.

Wszystko to uwarunkowane jest
jakością i sumiennością naszej pra­
cy, oszczędnością i walką z marno-

tiawstwem oraz brakoróbstwem.
Uwarunkowane jest sprawnym i

terminowym wykonywaniem pla­
nów i karczowaniem zła, jakie jesz-

Ostatni finaliści
Konkursu Chopinowskiego

STATNIE finałowe przesłuchanie
trzeba zaliczyć do szczególnie cie­

kawych. Grało na nim dwóch piani­
stów polskich: Miłosz Magln i An­
drzej Czajkowski oraz dwóch węgier
skich Gyorgy Banhalmi i Tamas Va-
sary oraz pianistka japońska Kiyoko
Tanaka. Główne zainteresowanie
skupiły na sobie oba wykonania ktm
certu e-molł. Trudno rzeczywiście o

bardziej różne zestawienie niż to, któ
re usłyszeliśmy w wykonaniu Magi-
na i Tanaki. By! to przykład zupełnie
innego pojmowania Chopina jako kom
pozytora romantycznego.

Chopin należał do epoki, która ob­
fitowała w talenty muzyczne i odzna
czala się bujnym rozwojem sztuki.
Były to lata rozkwitu humanistycz­
nych idei, walki o prawa jednostki
w imię ideałów wolności, równości i
braterstwa, walki z dogmatyzmem
krępującym myśl ludzką i schema-
tyzującym uczucia; pairiotyczne po­
rywy zespalały się z miłosnymi unie­
sieniami. Przeżycia osobiste stawały
się sprawą najważniejszą nawet wte­
dy, gdy bohater „cierpiał za milio­
ny". Okres ten nosił. miano roman­
tyzmu i bardzo zaważył na później­
szym rozwoju sztuki.

Przez długi czas w postawie roman­
tycznej potomni widzieli tylko senty­
mentalizm. wybujałą uczuciowość, nie
ograniczoną fantazję. Stąd powstał
wizerunek Chopina: wzdychającego
melanchodcznie młodzieńca, dla któ­
rego świat kończył się na Gladkow-
skiej, Wodzińskiej i George Sand. Od
dalenie od ojczyzny nadawało jego
postaci urok tęsknoty za ojczyzną,
którą zawsze wyobrażała plączącą
wierzba. To nadawało mu bardziej
wzniosłe cechy szlachetnego patrio­
tyzmu. A na temat nieobliczalnej du
szy romantycznego artysty wypisano
tomy ksiąg — symbolem stały się roz

wichrzone włosy, marzycielski wzrok
zatopiony w chmurach lub niezmierzo
nej dali, głowa niespokojna od palą­
cych myśli, peleryna na ramionach.

Chopinowskie tradycje
i szkoły pianistyczne

pozostałymi. Gdy popatrzymy na

pierwsze miejsca w każdym z do­
tychczasowych Konkursów, to widzi­
my. że zawsze artyści polscy i radziec
cy górowali nad uczestnikami innych
krajów.

Na I Konkursie w r. 1927 I nagrodę
otrzymał Lew Oborin (ZSRR). II i Ul
przypadła Polsce w osobach Stanisła­
wa Szpinalskiego i Róży Etkin, IV
wziął Grzegorz Ginsburg (ZSRR).

Na U Konkursie I nagrodę zdobył
Aleksander Uniński, obywatel fran­
cuski. pochodzenia rosyjskiego. II —

Imre Ungar (Węgry), III Bolesław
Kon (Polska), IV — Abram Lufer
(ZSRR). Na III Konkursie — dwa
pierwsze miejsca zajęli pianiści ra­
dzieccy: Jakub Zak i Rosa Tamarki-
na. IV Konkurs, jak pamiętamy, też

zaznaczył się przewagą Polski i Związ
ku Radzieckiego.

Co się tyczy pianistów radzieckich,
ogromną rolę odgrywa tu tradycja, się
gająca swymi korzeniami słynnej ro­
syjskiej szkoły pianiątycanej zapocząt­
kowanej w XIX wieku przez Anto­
niego Rubinsteina. Podobnie jak cie-

1 cze tkwi w naszym życiu, hamując
realizację wielu zamierzeń gospo­
darczych i nie tylko gospodarczych.
Uwarunkowane jest rozwijaniem
krytyki i samokrytyki, pobudza­
niem twórczej inicjatywy mas, spo­
łeczną kontrolą wykonania zakreś­
lonych zadań. Słowem — jak zwy­
kle w naszych warunkach i tym
razem decyduje postawa całego na­
rodu, jego zespolenie w szeregach:
Frontu Narodowego, który skupił
wszystkich patriotów ped hasłem
walki o pokój i pian 6 letni.

Dlatego też istotnego znaczenia
dla wypełnienia zrźań ostatniego
roku 6-latki nabiera dalsze uaktyw
r*nie pracy Sejmu, zespołów poseł
skich i poszczególnych posłów, któ­
rzy wywodząc się z rozmaitych śro­
dowisk społecznych zostali powoła­
ni przez H3h w wyborach jako czo­
łowi reprezentanci Frontu Narodo­
wego do najwyższego przedstawi­
cielstwa narodu. Dlatego istotne
jest jeszcze ściślejsze powiązanie
się posłów ze sprawami swego te­
renu. ze sprawa ii swoich wybor­
ców z ich troskami i potrzebami
oraz aktywna pomoc w dziale za­
spokajania tych potrzeb.

Ścisłe zespolenie posła z różno­
rodnymi zjawiskami życia, uważne
wsłuchiwanie się w głos mas, bez­
pośrednia współpraca z terenowy­
mi organami władzy ludu — Rada­
mi Narodowymi, będą pomnażały
jego wiedzę o życiu naszego społe­
czeństwa i pogłębiały jego doświad­
czenia w pracy polityczno-społecz­
nej. Tym samym muszą wywrzeć
twórczy wpływ na pracę samego
Sejmu.

Bliższe aktywniejsze związanie
się posła z wyborcami będzie też
miało pierwszorzędnej wagi zna­
czenie dla dalszego umacniania
Frontu Narodowego, dla dalszego
umacniania jedności moralno poli­
tycznej narodu, która jest podsta­
wowym czynnikiem określającym
powodzenie wszystkich zamierzeń

naszego ludowego państwa. (D)

Tak zafałszowany obraz ckliwego
Chopina pokutował długie laia. Za­
pomniano, że odznaczaj się on żywoś
cią charakteru 1 słynął ż dowcipu.
Bystry umysł i wrażliwe serce arty­
sty kazały mu gorąco reagować w

tych burzliwych łatach powstań i re

wolucji na sprawy i rzeczy otaczają­
ce. Działał po swojemu, przelewając
własne 'wrażenia w dźwięki. Twórcza
aktywność zdecydowała o tym, że za­
liczamy go do najwybitniejszych kom
pozytorów romantycznych.

Chopin — romantyk pozostaje jesz­
cze do dziś różnie rozumiany przez
pianistów. Wydobywając głównie li­
ryzm w koncercie e-moll Magin prze­
nosi się w atmosferę XIX wieku. Je­
go wykonanie pokazuje Chopina deli­
katnego. ogarniętego młodzieńczymi
marzeniami. W tych marzeniach odzy
wa się czasem gniewna nuta, roz­
brzmiewająca w chromatycznych ga­
mach. jakby echo atmosfery panują­
cej w kawiarni „Dziurce", gdzie zbie­
rała się patriotyczna i postępowa mlo
dzież. Śpiewny smutek wypływał z

drugiej części koncertu; dopiero w III
części spoza lekkości tanecznych ryt­
mów rozbłysnął figlarny uśmiech.

Kiyoko Tanaka przejawiła pełne u-

miaru i opanowania podejście do te­
goż koncertu. W jej wykonaniu ro­
mantyczny koncert odznaczał się kla­
syczną doskonałością; klasyczną — w

znaczeniu wzorcowym. Wirtuozowski
temperament artystki ukazał
wości pianistyczna tkwiące w

ćie. Lśniące efekty techniczne
ły się bez przerwy nasuwając
nanie, że pewnie jest to styl
jący się dó tęgo, w jakim Liszt grał
utwory Chopina.

Porywczą namiętność przypisał ro­
mantyzmowi Chopina w koncercie
f-moll Banhalmi, pełna wyrazowych
przeskoków była gra Vasary‘ego.
Ostatni z wykonawców Andrzej Czaj­
kowski główny nacisk położył na dru
gisj części koncertu, wydobywając z

mej pełną wdzięku prostotę.

możli-
koncer
iskrzy
porów
zbliża-

E. Dz.

szy się sławą włoska szkoła śpiewa­
cza. jak niedoścignionym wzorem są
francuscy muzycy grający na instru­
mentach dętych, tak rosyjska szkoła
pianistyczna nosi od dawna
szechną opinię doskonałej.

pow-

ROZUMIENIE
rOLSKOSCI CHOPINA

T STNIEJĄ różne indywidualne style
A wykonawcze, ale styl indywidual­
ny me może przekreślać charakteru
właściwego danemu kompozytorowi
lub odbiegać od niego. W środowisku
Słowiańskim lepsze i głębsze jest zro­
zumienie polskości Chopina, łatwiejsze
jest uchwycenie ludowych rysów w

jego muzyce. Oczywiście i tutaj są
wyjątki jak Ringeissen czy Fu Tsung.

Jak bliska nie tylko dziś ale i daw­
niej była muzyka Chopina środowisku
rosyjskiemu świadczy fakt, że właś­
nie rosyjski kompozytor Bałaklrew
pierwszy wydobył z zapomnienia Że­
lazową Wolę, że Li*punow i inni kom
pozytorzy pisali muzyk? poświęconą
Chopinowi, te z nutami utworów Cho-
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Jerzy Wyszom rsM

Szaniawski dramaturg
p RZED kilku tygodniami Jerzy Szaniawski obchodził 70 rocz-
A nicę urodżin i 40-lec:e pracy literackiej.- W wielu pismach

ukazały się' jego fotografie i dłuższe lub krótsze o nim arty­
kuły. W warszawskim Domu Literatów odbyła się stosowna uro­
czystość. Przemawiał Leon Kruczkowski i minister Sokorski, któ­
ry udekorował jubilata Krzyżem Komandorskim Odrodzenia Pol­
ski. O twórczości Szaniawskiego porywający referat wygłosił Woj­
ciech Natanson, poświęcając mu jednocześnie piękny szkic w ze­
szycie lutowym „Twórczości". Tak więc jubilat został uczczony.

Ale czy tego rodzaju „formalne" — że się tak wyrażę — uczcze­
nie jest wystarczające? W jednym z artykułów czytaliśmy: „Nazwi­
sko Jerzego Szaniawskiego jest czytelnikowi naszemu prawie nie­
znane": W innym: „Po kilku latach, milczenia i obojętności, z jaką
traktowano trud artystyczny Szaniawskiego, nareszcie zajmuje on

właściwe miejsce w rzędzie czołowych twórców naszej sztuki: wie­
czór jubileuszowy w Domu Literatów dał temu serdeczny, jedno­
znaczny wyraz". Trzeci pisze: „Wiadomość,, żę w roku bieżącym
ujrzymy na scenie kilka sztuk Szaniawskiego, wielbiciele jego ta­
lentu powitali z prawdziwą radością".

Ta ostatnia wiadomość jest najważniejsza: Szaniawski znowu bę­
dzie wystawiany. Bo ta pierwsza — „prawie nieznany" — napawa
smutkiem. Ale. niestety, jest prawdziwa.

PIĘTNAŚCIE SZTUK

AĄ7 LASCIWIE dopiero od niedawna dzięki „Przekrojowi" sędzi-
’ ’

wy pisarz przypomniał się szerszym kołom czytelników. 1 to
nie jako dramaturg, lecz jako nowelista, autor opowiadań o pro­
fesorze Tutce, który też na jubileusz autora wyszedł w Krakowie
w wydaniu książkowym. A przecież nowelistyka nie jest dla Sza­
niawskiego istotna. Jego żywiołem by! zawsze teatr. I słusznie któ­
ryś z artykułów podkreślił, że Szaniawski to jeden z najwybitniej­
szych dramaturgów naszych pierwszej połowy w. XX. Wszakże
w sztukach jego występowali i poczytywali to sobie za szczególną
przyjemność artystyczną tacy aktorzy, jak: Osterwa, Jaracz. Bry-
dzińska, Adwentowicz, Zelwerowicz... A w jaki sposob dramaturg
może przemawiać do publiczności, jak nie ze sceny? Jeśli nawet

ogłaszać sztuki jego drukiem, będą to zawsze rzeczy martwe. Sztu­
ka musi żyć na scenie.

Ostatnią sztuką Szaniawskiego, graną u nas — 1 to z ogromnym
powodzeniem — w Krakowie, w Stalinogrodzie, Toruniu., Bydgosz­
czy. w Lodzi — 'były „Dwa teatry". Działo się to w r. 1946/47.
I odtąd cisza. Nic dziwnego, że Szaniawski jest „prawie nieznany".
Oczywista — najmłodszemu pokoleniu, bo starsi pamiętają go do­
brze, i cenią wysoce, i otaczają uznaniem, jak o tym pisze W. Na-
tanson w „Twórczości".

Zapewne, nie wszystkie międzywojenne sztuki Szaniawskiego
muszą koniecznie być dziś wystawiane: ta czy inna może trąci
myszką. Z obfitej jednak twórczości dramatycznej (chyba z piętna­
ście sztuk) Szaniawskiego można wybrać to, co jest rzeczywiście
trwałe — taki np. „Most", prawdziwie realistyczny, albo „Adwoka­
ta i róże", granego przez szereg lat nie tylko na wszystkich scenach

polskich ale i na kilku zagranicznych.

„ADWOKAT I RÓŻE"

OGLĄDAMY w tym dramacie człowieka — zimnego, zdawało­
by się, bo prawnika i adwokata, w którego duszy jego ogródek

różany utożsamił się z najistotniejszą treścią życia — żoną, nad

wszystko ukochaną. Żona jest różą jego życia, a wciąż rozkwita­
jące, pielęgnowane róże — obrazem żony. I oto do ogródka zakrada
się co noc złodziej: kradnie mu róże. Ale adwokat czuje, adwokat
wie, że ten młody złodziej me po róże przychodzi: chce mu skraść
co innego. Młodzieniec musi odpowiedzieć przed sądem za kradzież
róż z cudzego ogrodu.

I

I oto sytuacja niezwykła:
matka chłopca zwraca się do
właściciela róż jako do sław­
nego adwokata, żeby bronił

jej syna. A gdy adwokat pa­
trzy na nią osłupiały, mówi z

prostotą: Jak to? Mogłeś bro­
nić nieraz ludzi naprawdę nie­
cnych, złoczyńców, gdy innym
krzywdę wyrządzali, ale kiedy
ciebie ktoś skrzywdził, chcesz

go potępić i nie chcesz mu po­
móc? I adwokat pochyla gło­
wę, poddaje się nakazowi mo­
ralnemu, będzie bronił tego,
kto kradnąc róże, skradl mu

żonę.

Każdy z nas przecie miewał
nieraz w życiu podobne chwi­
le walki wewnętrznej, rozter­
ki. zatargu duchowego między
uczuciem a powinnością. Ale
nie każdy zdawał sobie z tego
należycie sprawę. Otóż, Sza­
niawski umie tego rodzaju za­
targi pokazać na scenie, że

stajemy wobec nich, jak przed
zwierciadłem, w którym wi­
dzimy samych siebie. A że roz

wiązanie tych zatargów w

sztukach Szaniawskiego jest
zawsze wysoce etyczne, sztuki

jego działają na nas orzeźwia­
jąco jak strumień ożywczy: są
bardzo ludzikie, humanistycz­
ne, uszlachetniając*,

pina pod poduszką sypiał młody?
Skriabin. tf

Nie bez znaczenia jest fakt, że ek.-#
py krajów demokracji ludowej, oto-^
czone były opieką ze strony państwa!
i szczególnie troski:wie dobierane, i
Szóstka pianistów radzieckich zcsta-J
la wyłoniona z 300 kandydatów, któ-J
rzy stanęli do I eliminacji. U nas.

trzykrotne eliminacje, miesięczny c-r
bóz. całoroczna opieka zapewniająca#
kierownictwo pedagogiczne, możb-j
wość koncertowania, co daje obycie)
z estradą i stypendium umożliwiają-)
ce nietro.szczenie się o warunki ma-)
terialne dały w rezultacie wyniki. \

DECYDUJE... MATEMATYKA J

1X7 RESZCIE mogą być takie czy m-f
'’

na sądy indywidualne, ale osta-r
tecznie o wynikach Konkursu decy-f
duje matematyczna wypadkowa. Ma-i

tematyka sprawia czasem niespo-(
dzianki w takich sytuacjach. Okazuje)
się bowiem nieraz, że artysta, któryf
za każdym razem zagrał tylko właś-f

ciwie, poprawnie, bierze górę nad\
tym, który choć nierówny jest cie-^

kawą indywidualnością. Jak tu wie-(,
rzyć matematyce kiedy wkracza ona,
w dziedzinę piękna? Niestety, trzeba,
bo nie ma jej czym zastąpić przy!
obliczaniu punktów.
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niedziela Poniedziałek
Anatola Benedykta

Studenckie zespoły dramatyczne UJ

przygotowują się do V Światowego Festiwalu
ECHO KRAKOWSKIE

Ct£BÓB«IEPV
Sfr. 5

f Zupa szczawiowa z grzankami.
Mostek cielęcy faszerowany, kar­

tofle, marchewka.

Legumina z bulki tartej
Przepis na leguminę: 4 żółtka u-

fcrzeć z 4 łyżkami cukru, dodać poi

Wystawią one m. in.

„Niemców" Kruczkowskiego
\Ą/ PRAWDZIE jeszcze sporo czasu dzieli młodzież studencką od slerp-■’

niowego spotkania, — niemniej, studenci najstarszej uczelni polskiej
już od kliku miesięcy żyją przygotowaniami do Festiwalu. Wśród kilku­
tysięcznej rzeszy wychowanków Alm ae Mafris, zapaleni miłośnicy sztuki
pracują w swych zespołach nad nowym, bogatym repertuarem.

proszku do pieczeńa oraz 4 łyżki bul i
ki tartej. Wymieszać razem, dodać
pianę z białek. Formę wysmarować
masłem, obsypać bułeczką, włożyć w

nią leguminę i p:ec w piecyku lub pro
diżu przez pół godz'ny. Podać z so­
kiem lub z bitą śmietaną.

PROJEKT RACJONALIZATORSKI.

WYOBRAŹCIE sobie buty bet
sznurowadeł, ałbo skrzypce

bez strun.:. Natomiast ołówków bez
grafitów nie trzeba sobie wyobrażać,
bo je codziennie widzimy w sklepach

.Są. to ołówki, „wy'

ciskane", których.'
wszędzie jest pot­
no, za to odpowie
dnio miękkich gra

fitów do nich nm

znajdziesz, choć­
byś zszedł Kra­
ków wzdłuż i
wszerz (pokazują
się — na kilka go
dżin — raz na kil

ka miesięcy). Toteż właściciele tych
ołówków' zdobywają grafit w ten spn
gób, że „rozpruwają" ołówki zwykle..

Gabinet Techniki
i Racjonalizacji
pwstajfi przy KZPG
D ACJONALIZATORZY Krakow-

skieh Zakładów Przemysłu Gu-
mewego, pozbawieni byli dotąd loka­
lu w którym mo-gJ.iby s ę gromadzić
na narady i dyskusje, omawiać prob­
lemy związane z ich technicznymi
zainteresowaniami, dokształcać się w

k.erunku zawodowym.
Już za kilka dni,, lokal taki zosta­

nie oddany do ich użytku. Będzie to
Gabinet Klubu Techniki i Racjonali­
zacji. zaopatrzony w odpowiednie po­
moce naukowe, plansze, wykresy i fa
cliową bibliotekę.

Przyczyni się to bezwątpienia do
ożywienia ruchu nowatorskiego w Za­
kładach Przemyślu Gumowego. (1.)

Rnzpswy
kandydackie
w AGH

w fabryce po to oprawiają grafity w

drewno, aby klient mozolnie z drew
na je ostpabadżał...

Zgłaszamy projekt racjonalizator-
tki (pretensji do premii wynalazczej
nie rościmy): zamiast grafity wbijać
w drewno, część ich kierować do
sprzedaży w stanie naturalnym.

(pasz)

i NA DWÓCH

A NTEK, ty podobno chcesz kupić
•4T- spodnie do pracy?

— Tak.

Wdniu26bm.ogodz.10wauli
Akademii Górniczo-Hutniczej odbę­
dzie się publiczna- rozprawa kandy­
dacka inż. Tadeusza Czechowicza. Te­
matem pracy jest „Metoda synchroni­
zacji oblicżałiia 'taboru wozów kopal­
nianych, zabezpiecżająca pewność ru­
chu transportu dołowego", Promotor.
— prof. dr inż. Bolesław Krupiński
(AGH Kraków), referenci — prof. dr
inż. Aleksander Dyźecki (Warszawa),
prof. dr inż. Feliks Zalewski- (AGH
Kraków), prof. dr inż. Wacław Le-
Siecki (AGH Kraków).

W tym samym dniu, o godz. 12 od­
będzie się rozprawą kandydacką, mgr
inż. Jerzego Kolbego. Temat pracy:
„Wpływ zbiorników na zdolność pro­
dukcyjną zakładu". P.ćmotórem bę­
dzie prof. dr inż. Krupiński; referen­
tami — prof. dr. inż. Aleksander Dy
żeckl (Warszawa), prof. mgr inż. Ro­
man Dygacz (Politechnika Gliwice),
prof...mgr inż.. Włodzimierz Stępiński.

P UBLICZNOSC krakowska, która
w październiku ub. r. bardzo

życzliwie przyjęła występ Studenckie
'go Zespołu Dramatycznego UJ, oglą­
dać będzie nowe sztuki, o których
przygotowaniu — niezwykle sumien­
nym i wytrwałym —. pragniemy opo­
wiedzieć.

Dwadzieścia osób liczący zespół
pod, kierownictwem studenta PWSA
— Andrzeja Gazdeczki, po dlu-
gotniesięcznych przygotowaniach wy­
stawił „Niemców" Kruczkowskiego.
Ambitny zespół uzyskał drug e miej­
sce w eliminacjach międzyuczelnia­
nych miasta Krakov/a.

Aktorzy-amatazy grali, z kulturą i
umiarem. V’szysśkie postacie dramatu
były dobrze przestud owa-ne przez re­
żysera. szczególnie jeżeli chodzi o ro

)ę Petersa (Jerzy Zapiór) era z Ru-th
(Zenona Konopek), Pomysłowe i osz­
czędne dekoracje Andrzeja Labińca
(stud. ASP) harmonizowały z cało­
ścią.

Zespół nie ograniczył się do kil­
ku przedstawień na terenie miasta.
„Gościnny występ" Bp w Andry­
chowie świadczył, ż« zeopały drama
tyczne UJ, nie uprawiają kullu
.sztuki dla sztukrl", Jr.cz produkj.ią
sję tam, gdzie teatry zżkyodowę do­
cierają bardzo rzadko. Za taką po­
stawę zasługują studenci na praw­
dziwe uznanie, tym bąrdziej, że na­
potykają oni stale trudności tech­
niczne (wystarczy wspomnieć o ko­
stiumach, sprowadzanych z róż­
nych środowisk teatralnych).

[ UŻ z końcem kwietnia, odbędą
J się eliminacje studenckich zaspo
łów artystycznych.. Zadaniem zespo­
łów drz ma tycznych UJ jest nie tylko
zdobycie pierwszego m ejsca, lecz wy
stawienie sztuk wartośolowych, stoją­
cych na wysokim poziomie ideowo-ar­
tystycznym.

Młoda, pełna zapału Irena Wollen,
reżyser, pracuje ze swoją grupą nad
„Śmiercią Hamleta" A- Wydrzyńskie-
go. Zadanie jest trudne i poważne.
Praca — daleko posunięta. Dużo jesz­
cze wysiłku będą kosztować próby,
zanim Kraków zobaczy tę sztukę w

Teatrze Młodego Widza, w drugiej po
Iowie -kwietnia. —

A oto miła niespodzianka: naj­
młodsza grupa zespołu dramatyczne
go podejmuje trudną, bardzo am­
bitną pracę: „Karabiny matki Car-
rar" B. Brechta (tematyka z okresu
wćjny demdwej w Hiszpanii). Mo-

żna by mieć wątpliwości, czy studen
ci podołają temu zadaniu. Czyż moż
na jednak oprzeć się entuzjazmowi
grona studentek i studentów, któ­
rzy z iskrzącymi się oczyma słucha
ją pierwszego czytania sztuki przez
reż. Andrzeja Gazdeczkę?

IEDY będziemy oglądać brechtów
11 ską sztukę? Na pewno z końcem

kwietnia. Już na pierwszej próbie u-

chwalo-no. żeby zwrócić się o pomoc
artystyczną do Teatru Słowackiego,
w szczególności do znawcy teatru
B. Brechta, mgr Zb. Krawezykowskie
go. Przy takiej współpracy (o ile ona

nastąpi) będzie można oczekiwać po­
zytywnych rezultatów.

Jest jeszcze jeden bardzo oryginal­
ny zespół: zespół ppeąji, pracujący
pod fachowym kierownictwem prof,
PWSA J. R. Bujańskiego. Na pro­
gram -pracy tego zespołu składa się in
scenizacja poematu „W Szwajcarii",
Juliusza Słowackiego, scena pożegna­
nia Marii Stuart z Rizzim oraz zakoń­
czenie IV pieśni „Beniowskiego". MM
dzi recytatorzy wystąpią w strojach
z epoki.

„Niemcy" Z. Kruczkowskiego,
„Śmierć Hamleta" A. Wydrzyńskie-
go, „Karabiny matki Carrąr" B.
Brechta, utwory Słowackiego — oto

bogaty 1 różnorodny repertuar, jaki
zaprezentują zespoły damatyczne
LTni'. snsytetu Jagiellońskiego w

dniach V Światowego Festiwalu Mło
dzieży i Studentów.
Ną podkreślenie zasługuje troskli­
wą opieka prorektora uczelni, prof.
dr K. Lepszego, który czuwa nad
warunkami pracy zespołów.

RYSZARD CIERPIAŁ

wczoraj kupiłem i
chciałem ci”powie
dzieć, abyś ty już
nie kupował.

— A co, hiedo
bre są,.czy_ jak?

— Nie, ale wi­
dzisz..., Kupiłem
w sklepie Centra­
li Odzieżowej, ła­
dne, brązowe spo­
dnie za 125 zł.

I wpadłem na genialny pomysł racjo,
nalizatorski: będziemy w tych spo­
dniach chodzić razem!

—. Słuchaj, Franek, ty coś nie te

go...
—r Nie, nie zwariowałem, ale wt

dzisz, jesteśmy obaj wysocy i wąscy
w pasie, a przy tym mieszkamy ra­
zem i pracujemy w jednym zakła
dzie. A spodnie te są tak obszerne
w pasie i nogawkach, że mogę cię do
nich przyjąć, jako sublokatora. Lmie-
iclsz się, jeszcze, miejsca zostanie..

'

(^yr-)

1
]ESLI chcesz kupić łyżkę lub wt-

delec, na próżno będziesz zdżie.
rat zelówki „latając" po wszystkich
sklepach. Wszędzie usłyszysz tę samą
odpowiedź:

TYLKO KOMPLET...

— Sprzeda,jemy
tylko komplety.

A Tobie komplet
jest niepotrzebny.
Lecz jesteś bezsił
ny wobec dystry­
bucji i jej okólni
ków. Jest na to

jedna tylko rada:
ożeń się, postaraj
się o czworo dzie
ci wówczas bę­

dziesz mógł ze spokojnym sumieniem,
wydąć pienicldz". na komplet 6 wideł
ców i 6 łyżek- (aż) , .

Filmy
jako pomoc
naukoma

dla stodeatAw M
KRAKOWSKA Akadema Medycz­

na otrzymana z Ośrodka Doku­
mentacji Filmowej przy Głównej Bi­
bliotece L.l---- ..................................

dziesięć filmów naukowo-dydaktycz­
nych.

Filmy przedstawiają szereg śkc.m-
pl kowanych operacji oraz zabiegów
chirurgicznych. gą cnę cenną .pcp»o-
eą tąk dla studentów, jak i dla leka­
rzy-

Niektóre z filmów są- z zakresu po­
łożnictwa, jeden — z utrwaloną na

taśmie operacją raka. Są taż filmy
pod tytułem „Ruchy stawów w obra­
zach rcentgenowSikich". „Ruchy ko­
mórek nowotworowych" i „Karick.-
noza“.

Ośrodek Dokumentacji Filmowej
dostarczy szereg innych prac, m. in.
sfilmowane zabiegi z zakresu chirur­
gii urazowej, amputacji# metody chi­
rurgicznego leczenia gruźlicy i*P.

Lekarskiej w Warszawę

YYZIELU krakowian nie orientuje
’ * się, gdzie ■leży ul. Kazimierzą

Wielkiego, chociaż posiada ona po­
nad 190 domów. Nic w tym dziwne­
go: nie należy ona do ulic tzW. prze­
lotowych, nie mieszczą się '^przy niej
żadne większe instytucje, toteż —

prócz mieszkańców tej ulicy.— kra­
kowianie nie mają potrzeby tam za­
glądać;

Inaczej przedstawia się sprawa,
jeśli chodzi o gospodarzy miasta, a

szczególnie Wydział Drogowy Prezy­
dium MRN. Dla niego bowiem ul.
Kazimierza Wielkiego nie może być
ulicą zapomnianą. Czy tak jest w isto
cie, możemy się łatwo przekonać,
wybierając się na spacerek tą wła­
śnie ulicą.

Można powiedzieć, że niewiele tu

się zmieniło od czasu... Kazimierza
Wielkiego. Ulica, która biegnie rów­
nolegle do 18 Stycznia głównej arte­
rii komunikacyjnej wielkiego Krako­
wa, przypomina swym wyglądem
ulicę jakiegoś bardzo zaniedbanego
miasta. Wprawdzie zwieziony na ca­
łej długości ulicy kamień świadczy,
że miano ją zamiar naprawić, ale
rozrzucone w nieładzie kostki i roz­
deptane sterty piasku świadczą, iż
przygotowania te poczynione zosta­
ły bardzo, bardzo dawno. Większość
tego materiału jest już nie do użyt­
ku.

Pokiereszowany chodnik z potłuczo­
nymi i brakującymi płytami kończy
się .już pod -nr 93- Dalej ulica przy­
pomina jedno wielkie rumowisko.
Nic też dziwnego, że zastała ona —

od nr 105 — zamknięta dla ruchu ko­
łowego, co zostało zasygnalizowane'
ustawieniem na- jej Żrodku Sterty
kamieni i... taczek.

IM A- UL. Kazimierza Wielkiego (gdy
1 by wstał z wawelskiej krypty,
zapłakałby gorzko!) rozłożyły się kra­
my, stragany, płócienne parasole. Sło
Wera rozkwitł handel; który powi­
nien raczej zaniepokoić Wydział Han­
dlu Prezydium MRN w Krakowie.
Warunki sanitarne, w jakich odbywa
się tu sprzedaż towarów, urągają
wszelkim zasadom higieny.

Tuż opodal sklepu mięsnego nr 90,
ustawiono brudny stół, na którym
leży wypatroszony lub oskubanv
drób, płaty wątroby i nerek — wszyst
ko . bez żadnego zabezpieczenia przed
kurzem i brudem.

Śmietników, sąsiadujących bezpo-

Galla
stara,

średnio z ulicą, jest tu pod dostat­
kiem. Obok sklepu z jarzynami (dom
nr 110), leży sterta gnijących odpad­
ków. Dom nr 71 otoczony jest stertą
śmieci, potłuczonych butelek, zardze­
wiałych puszek od konserw, rumowi­
skiem cegieł i tynku. Obok niebrzyd­
kiej nawet kamienicy nr 59, stoi od
ulicy zmurszała drewniana buda z

„szyldem"... dwóch zer.

Na rogu ulicy Kronikarza
(miałby co opisywać), sterczy
zepsuta studnia.

rJf APOMNIANA ulica sprzyja roz-

■wojowi pokątnego handlu, zatru­
wa życie mieszkańcom, budzi Wstręt
i uczucie wstydu. Takiego widoku- za­
niedbania nie spotkamy już na żad­
nej z. krakowskich ulic.

Zapomniana ulica... Ale dlaczego?
Trudno odpowiedzieć na to pytanie.
Jedno jest pewne: jakiekolwiek by
istniały przyczyny, które doprowadzi­
ły ul. Kazimierza Wielkiego do ta­
kiego zaniedbania, nie mogą one

usprawiedliwiać „zapomnienia".
Ulica Kazimierza Wielkiego powin­

na być w jak najszybszym czasie
doprowadzona do porządku (aż)

31 marca

upłytra termin

sprzedaży węgla
Oddziałowi Obrotu Artykułami Prze

myślowymi PSS podlegają Dzielnico­
we Biura Opalowe i detaliczne składy
opalowe.

Składy nie tylko sprzedają węgiel,
drewno podpalkowe, „lofix“, lecz nie­
kiedy również wapno, cement, papę
i.tp. Skupują poza tym metale nie­
żelazne oraz butelki;

Obecnie Dzielnicowe Biura Opało­
we kończą sprzedaż -węgla i koksu dla
mieszkańców Krakowa. Ostateczny
termin sprzedaży węgla upływa z

dniem 31 marca.
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Robotnicy KFA
nie bętią chorować

na pylicę plac
NIEKTÓRZY robotnicy, zatrudnie­

ni w Krakowskiej Fabryce Ar­
matur. zapadali ńa pylicę pluć. Cho­
robę tę powodowały składniki che­
miczne, znajdujące się w piasku kwar
ćowym, stosowanym przy odlewach
metali kolorowych.

Obecnie piasek kwarcowy zupełnie
wyeliminowano z produkcji i zastą­
piono go piaskiem wiślanym, nieszkod
liwym dla zdrowi*.

NIEDZIELA
Słowackiego — godz. 14 — „Rigo-

letto", godz. 19.15 —. „Kaukaskie kre­
dowe koło".

Stary (duża sala): — godz. 15 —

„Ich czworo", godz. 19.łj „Ruy Blas".
Poezji — godz. 15 — „Intryga i mi­

łość", godz. 19.15 — „Legenda a mi­
łości".

Młodego Widza — godz. 15.30 i 19.15
„Romantyczni".

Groteska — godz. 11 — „Awantura
w Pacynkowie", godz. 17 — „Tajem­
nica czarnego jeziora".

Estrada Satyryczna — godz. 16 —

„Wesołe porachunki", godz. 19.30 —

„Ręce do góry".
Nurt — godz. 19 — „Grzech".
Kolejarza ZZK — godz. 15 i 19 —

„Domek trzech dziewcząt"..
Studio (ul. Skarbowa) — godz. 15

fantastyczna baśń dla dzieci „Cudow­
ny bursztyn".

PONIEDZIAŁEK
Słowackiego — godz. 19.15 —

goletto".
Stary (duża sala) — nieczynny.
Poezji — godz. 19.15 — „Intryga i

miłość".
Młodego Widza — godz. 19.15 —

„Romantyczni".
Groteską — godz. 14 — „Tajemnica

czarnego jeziora".
Estrada Satyryczna (mata sala Sta­

rego Teatru) — godz. 19.30 — „Wesołe
porachunki".

Nurt — nieczynny.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK ’

Apollo — godz. 16. 18 „Poemat o mi
łości". Impreza estradowa i „Upiór na

sprzedaż" godz. 20.
Uciecha — godz. 16, 18. 20.15 „Wen

sole gwiaaay".
Wanda - godz. 16. 18. 20 15 „Skar- -

by sułtana". .

' Wolność — godz. 16. 13, 20 „Sierpnio
wa niedziela".

Warszawa— godz, 16, 18, 20 ,,Cyr«
kowcy“.Sztuka — ..Paloma" — 16. 18. 20.15.

Młoda Gwardia — godz. 15.30, 17.30,
19.30 „Dumna królewna".

Chemik — godz. 15, 17, 19 „Pło­
mienne serca". Poniedz.: godz. 19 „Kie ■>
dy się pobierzemy".

Przyjaźń — godz. 17. 18, 19, 20 r

„W Teatrze Satyryków". Program dla
dzieci gedz. 15, 16

Związkowiec — godz. 19 „Wczasy z

aniołem".

Otrzymali 500 nagród
w konkursie „Echa“

Y U NIE decydował ani wiek, ant

płeć. Czyż te okoliczności mo

gły stanowić jakąkolwiek przeszkodę
dla tych, którzy rozumiejąc donio­
słość zbiórki złomu metali kolorowych
— wzięli udział w konkursie „Echa
Pt- „500: nagród"?

Nasi Czytelnicy zebrali pokaźne
ilości złomu Ale czy wykorzystali
Wszystkie możliwości? Odpowiedź
przeczącą dał nam znany satyryk, W.
Żechenter, w trakcie konferansjerki
na imprezie „Echa", połączonej ż wrę
czeniem nagród laureatom konkursu.
Nie, nie wykorzystano wszystkich
możliwości: uczestnicy konkursu za­
pomnieli o

’

tym, że miariętn metali
kolorowych określa się od wieków
nie tylko miedź, cynk, mosiądz i in.
lecz także złoto, .platynę .i srebro...
-Ta cenna uwaga przyda się, nie­
wątpliwie, biorącym udział w następ
ńym konkursie tego typu.,, (ąb)

*•
(ab)

na

PO
sali
raz

także w

Spośród osób siedzących
Teatru Młodego Widzą, raz

Wstępuje ktoś na estradę.
— Życzymy powodzenia

następnych konkursach „Echa"! —

mówi konferansjer do Heleny Drzoz-
go, wręczając laureatce konkursu
zgrabny, błyszczący budzik.

Jedni dźwigają rowery, walizki,
radia, inni udają się właśnie na sce­
nę po odbiór nagrody. Nagle uwagi
wszystkich przykuwa jakiś dźwięk...

— Nie trudnoodgadnąć co to:

przecież p. Drzozgo otrzymała bu­
dzik. Pierwsza próba przeprowadzo­
na na sali, wypadła znakomicie. Bu­
dzik „gra", (ab). *

Jeśli impreza
ukoronowaniem
„Echa" „500 nagród", miała przebieg
sprawny, to jest to również zasługą
pracowników technicznych . Teatru
Młodego Widza. „Gospodarze" zdali
i tym razem egzamin na „bardzo do­
brze". Przypuszczamy więc, że wszys
ey są stałymi czytelnikami „Echa" i
— być może — brali udział w tym
konkursie. Jeśli
nic nie wygrał,
dziei. Konkursy

— Za czynny
zespół „Echa"

wtorkowa, będąca
wielkiego konkursu

jednak nikt z nich
niech nie tracą na-

urządzamy często.
udział w imprezie,
serdecznie dziękuje

Gospodarzom, (ab)
*

Na parę minut przed rozpoczęciem
imprezy, zjawiła się za kulisami mat
ka Krzysia Szostaka, ucznia III kia-:
sy, zdobywcy III nagrody .

— rowe­
ru. Chłopiec jest na sali i z wypie­
kami na twarzy czeka na moment
wręczenia upragnionej nagrody.

Ale co teraz będzie z nauką? —

martwi się już „na zapas" troskliwa
mamusia. — Boję się, że książki pój­
dą na bok... Gdyby tak w czasie im­
prezy zaapelować do chłopca, żeby
pamiętał: najpierw nauka, a później
przyjemność.

Nim jednak zdążyliśmy przekazać
tę cenną wiadomość konferansjerowi,
red. Zechenterowi, kurtyna poszła w

górę i... zaczęło się.
— ...III nagroda: Krzysztof Szo­

stak.

Chłopiec wchodzi na scenę odb’’era
rower, zręcznym ukłonem dziękuje.

— Trenuj, synu, uczciwie. Mozę ten
rower zaprowadzi cię do uczestni­
ctwa w Tour de Pologne, a nawet
na Wyścig Pokoju — takie to ży­
czenia towarzyszyły uroczystemu wrę
czeniu. ,,

Którenwi chłopcu nie uśmiecha się
kariera Królaka? Sport sportem,
Krzysiu, ale radzimy ci szczerze, ucz

się pilnie, bo to w tej chwili najważ­
niejsze. •

♦
Z wiolu konkursowych doświad­

czeń, wiemy, że na ogół damskie poń
czochy i bluzki z reguły wygrywają
mężczyźni, a krawaty, portfele — ko­
biety. Taki kapryśny jest już los. I
w naszym konkursie sporo było ta­
kich „kwiatków", ♦

—Nagrodą 69: pantofle . domowe
damskie i Ob, Szymon Petela!

. Obywatel miał nie więcej, niżObywatel miął nie więcej, niż 10
lat. Odbiera pantofle 1 uśmiecha się
zadowolony.

— Będą dla mamusi — mówi, skła­
dając swój podpis na -liście.

. „Nagród dla mamusi" było znacz­
nie więcej, jako że szczęśliwych dzie­
sięcioletnich laureatów, którzy wy­
grali damskie swetry lub garnki e-

maliowane było też sporo.
»

W końcu lutego, kiedy zima zaczęła
nas straszyć ..gwałtownym spadkiem
temperatury i śniegiem, zadzwonił do
redakcji uczestnik konkursu, ob. Li-
siński, którego żona wygrała futrza­
ne botki.

Czy trzeba czekać na odbiór nagro­
dy aż dó 15 marca? Botki przydałyby
Się bardzo, i to zaraz.

Oczywiście!
Dwa telefony i sprawa załatwiona:

botki’-można odebrać.
—- Jak to dobrze, że nie jesteście
biurokratami — oświadczył ob. Li-
siński w dniu imprezy i jeszcze raz

serdecznie dziękował za wcześniej­
szy odbiór nagrody. Żona chodzi już
w nowych bucikach i bardzo dobrze
jej służą, *

Inni laureaci, którzy opuścili salę
ze sprzętem narciarskim, łyżwami i
saneczkami, skorzystają z niego za­
pewne już w przyszłym sezonie. Po­
nieważ jednak — jak pocieszył ze­
branych konferansjer — rozwiązanie
następnego podobnego konkursu od­
będzie się przypuszczalnie w grud­
niu, a na nagrody przewidziane są
kostiumy kąpielowa i kajaki, szczęś­
liwcy będą mieli wszelkie szanse

skompletowania całego ekwipunku
sportowego. Nie we Właściwej wpra­
wdzie kolejności ale nasza dystry­
bucja przyzwyczaiła nas do takich
anomalii,

(W. bz.)

Naukowcy krakowscy
ujspółpracują
z fabrykami
w całym kraju
M AUKOWCY Krakowskiego Insty-
1 ’

tutu Odlewnictwa naw ązali ści­
słą w.s©ólpracę z wielu zakładami pra
cy nie tylko w ftaszym województwie,
lecz niemal w dalej Polsce.

W Poznańskich Zakładach Metalur­
gicznych „Pome-t" uruchomiono przed
'kilku dniamń nowoczesną odlewnię
narzędzi ze stali szybkotnącej. Obiekt
ten powstał w- wyniku współpracy
Krakowskiego Instytutu Odlewnictwa
z inżynierami i technikami Poznań­
skich Zakładów Metalurgicznych ,,Po-
met“.
t-----------—- ■-------

Pałac Sztuki — wystawy indywidua .

alne. .-s

Wystawa historii Wawelu — wtór*
KI, śr«niv, czwanki godz. 9—14.30,
piątki godz. 12 — 18.

Muzeum F.inograflczne (pi. Wolni*
ca 1) — „Sziuaa w sirojn ludowym".

Wystawa w domu Szolayskich (pb
Szczepański 9>-

Muzeum Historyczne miasta Krako­
wa (ul. św. Jana 12).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (ul,
Smoleńsk 9) — „Sztuka Dalekiego
Wschodu".

Galeria w Sukiennicach “

„Nom
bl:n a rzeczywistość polska na prze-
tomip XVIII t XIX wieku"

SARP (Jana 11) — wystawa- prac
'

architektonicznych A Szyszko „ Bo- .

husza.

DYŻURY
Pogotowia Ratunkowego — ul. Sie­

miradzkiego 1. Telefony: 222-22, 594-16
i 211-12 udziela pomocy we wszyst­
kich nagłych wypadkach I nagłych
zachorzeniach oraz w przypadkach po
łożniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynn.
test całą dobę.

APTEK

Mogilska 16. Grodzka 17. pi. Maleją
ki 2, Boh. Stalingradu 77, Krowoder-.
Ska 74, . Zwierzyniecka 7, Borek Fa-
łęcki, Kaz. Wielkiego.

SZPITALI
DYŻUR CHIRURGICZNY

NIEDZIELA
Oddział Szplt. Miejskiego im. Na­

rutowicza (Prądnicka 37).
Poniedziałek

Oddział Szplt. Miejskiego im. Bier­
nackiego (Trynitarska 11).

DYŻUR POŁOŻNICZY
NIEDZIELA

III Oddż. Ginekologiczno-Położniczy
PSK.

PONIEDZIAŁEK
Klinika Położnictwa i Chorób Ko­

biecych, .. .. ,i

NIEDZIELA. 20.III. 55 R.

6,33 Progr. dnia 6,40 Wiad. 6,45 „Od :

mel. do mel." 7,50 Kai. rad. 7,58 Stan
pog. 8,00 Dzień. 8,15 „Wiedzą sąsjedzi,
jak kto siedzi" 8,30 Muz. klas. 9,00 •

„Zatoka 100 tysięcy diabłów" —

f-sgm. pow. K. Makuszyńskiego 9,20
Zesp. świetl. przed miilkrof. 9,40 Aud.
dla dzieci przedszk. 19,00 „Nowe na­
grania" 10,30 Poezja i muzyka: „Tre­
ny" Jana Kochanowskiego 11,00 Aud.’
oświat 11,15 „Słuchamy muz. lud."
11.30 „Śpiewacy polscy" — śpiewa Mi
chał Szopski 11,50 Progr. dnia 12,04

"

Transm z meczu piłkarskiego o mi­
strzostwo I ligi Kolejarz Poznań —1
CWKS Warszawa, z finałowych walk ■
boks, o mistrz. Polski w Krakowie .

.oraz z otwartego konkursu skoków w.

Zakopanem 14,10 „Rozmaitości ez. ma

gazyn literacki" 15,00 Konc. solistów ;
15.30 Z życia Związku Radzieckiego .

16,CO Konc. rozr., 17,00 Wiad. 17,05 Fel.,
Gustawa Kadena 17,15 Muz. lud. 17,45.
Na fali humoru i satyry 18,15 Muz.
tan. 19,15 „Wesoły kramik" 19,45
„Kwiatki"... 20,00 Transm. zakończę-
nia V Międzynar. Konk. Chopin. W
przerwie stan pogody i dzień. 22,30 ;
Krak, aktualn. sport. 22,40 Ogólnopol.
wiad. sport. 23,00 Muz. tan 23,50 Óst.
wiad.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Głównego księgowego (ze znajomością jednolitego planu (kont), kuch­
mistrzów garmażerów oraz cukierników zatrudnią Koszalińskie Za­
kłady Gastronomiczne w Koszalinie. Warunki dobre. Zgłoszenia pisem­
ne z podaniem dotychczasowej praktyki oraz ostatniego miejsca pra­
cy kierować należy pod adresem K. Z. G. Koszalin, ul. Zwycięstwa 28.

K-1023 -

Popularne śniadania
wyda je JUŻ OD GODZIN! 7-inej

Jadł. „Krakowianka^

Kraków, uT. Sławkowska 3
KWMCMH SCJMMłMMMe'



Dziś w hali Gwardii

Koszykarze
krakowskiego Startu

są już w II lidze
\A/ DALSZYM ciągu rozgrywanego

* obecnie w Krakowie turnieju
5 drużyn o wejście do II ligi koezy-

ze

So

Str.6
I

ECHO KRAKOWSKIE

rozpoczynają się finały

mistrzostw Polski w boksie
Wyłonią one mistrzóiu

i wicemistrzom

polskiego pięściarstiua
V/V KRAKOWSKIEJ hali Gwardii zabrzmią dzisiaj ostatnie uderzenia

* ’
w gong, kończąc XXVI pięściarskie mistrzostwa Polski. Spośród

182 zawodników, których dopuszczono do udziału w tej wielkiej impre­
zie, dwudziestu najlepszych skrzyżuje dziś rękawice, by zmierzyć swe si
ly w walce o miano mistrza i wicemistrza kraju. Po raz ostatni w na­
rożnikach zapalać się będą czerwone łub niebieskie
sukces lub porażkę.

ALKI finałowe roapoezną się o
‘ " *

’* godz. 11 .30, ze względów porząd- Ple mistrzów i

kowych bramy wejściowe do hali
zamknięte jednak zostaną dla pub­
liczności już o godz. 11.15. Organiza­
torzy apelują do widzów o wczesne

Zajmowanie miejsc celem uniknięcia
natłoku. Przypominamy również o ka
tegorycznym zakazie palenia papiero
Sów.

Po walkach w poszczególnych wa­
gach, poprzedzone krakowskim hej­
nałem odbywać się będzie dekorowa

W średniej Piórkowski wypunkto­
wał ambitnie walączego ŻuchowsKie
go (Opole).

W półciężkiej: Leisa (Bydgoszcz)
wygrał z Czaplińskim (W-wa), Franek
(Poznań) pokonał Majchrzaka (Kiel­
ce).

W ciężkiej: Lasek (Białystok) pod­
dał się w 1 starciu Węgrzyniakowi
(W-W'a), a Gościański (W-wa) zwy­
ciężył Uczyńskiego (Bydgoszcz).

lampki, -wieszcząc

kówki CWKS Wrocław wygrał
Stalą Zielona Góra 70:56, a Sparta
pot pokonała Start W-wa 83:79,

Krakowski Start, po porażce z

CWKS wygrał dwa spotkania zwycię
żając Start W-wa 74:51 1 Stal Zielona
Góra 67:53.

Udział w rozgrywkach II ligi za­
pewniły już sobie drużyny CWKS

Wrocław, Sparty Sopot i krakowskie

go Startu. O tym, kto będzie czwar­
tym zespołem drugoligowym, zade­
cyduje spotkanie pomiędzy Stalą
Zielona Góra a warszawskim Star­
tem,

Ostatnie dwa spotkania turnieju ro

zegrane zostaną w niedzielę 20 bm. o

I godz. 17.30 w sali WKKF przy ul. Ba
I setowej.

<
Walery Wątróbka ma głos

Wczasy narzeczeńskie

W poniedziałek
spotkają się
Gwardia Kraków
-Sparta Kraków
o mistrzostwo
I ligi koszykówki
Q POTKANIE w koszykówce drużyn

męskich o mistrzostwo I ligi mię­
dzy Gwardią Kraków a Spartą Kra­
ków rozegrane zostanie w poniedzia­
łek 21 bm. w hali ZS Gwardia. Po­
czątek zawodów o godz. 18.

POTtyp

pójduenw?
Ti BOKS

Godz. 12. Hala Zrzeszenia sporto­
wego Gwardia: Finały indywidual­
nych mistrzostw Polski.

PIŁKA NOŻNA
Godz. 12. Boisko przy ul. Barskiej:

Gwardia Warszawa — Garbarnia Kra
ków (o mistrzostwo I ligi).

Godz. 12. Boisko przy ul. Bronowi­
ckiej: Stal Lipiny — CWKS Kraków
(o mistrzostwo II ligi).

PIŁKA NOŻNA

Spotkanie o mistrzostwo ligi woje­
wódzkiej.

Gcdz. 14 — boisko Gwardii (bocz­
ne) Budowlani Nowa Huta — Sial
KZWME.

Godz. 14 .30 — boisko w Prokoci­
miu: Kolejarz Prokocim — Stal Ży­
wiec.

Godz. 14 .30 boisko w Bronowicach:
Sparta Bronowice — Unia Borek.

Godz. 11 — boisko Cracovii: Sparta
KZPS — Stal Tarnów

Gcdz. 11 — boisko Gwardii (boczne)
Stal Hula im. Lenina — Włókniarz
Andrychów.

KOSZYKÓWKA
Godz. 17 .30 —s ala przy ul. Manife­

stu Lipcowego 27: dalszy ciąg spotkań
o wejście do II ligi.

wicemistrzów zwycię
i dyplomami.

Piątek był niewątpliwie dniem suk
cesów pięściarzy krakowskich. Po

zwycięstwach Boczarskiego, Kudłaci-
ka i Biela w przedpołudniowej serii
ćwierćfinałów, w walkach wieczor­
nych pozostali trzej reprezentanci
Krakowa opuścili ring również jako
zwycięzcy.

Po ładnej 1 w szybkim tempie
prowadzonej walce w wadze kogu­
ciej Dadok z nowohuckiej Siali wy
punktował poznaniaka Stylo. Jed­
nogłośnie wygrał także w wadze
lekkiej Domino, zwyciężając Wyty
ka Poznań. Serię zwycięstw zam­
knął Płaskociński. którego drama­
tyczna i zacięta walka z agresyw­
nym i będącym stale w ataku Cy­
ranem najwięcej chyba nerwów ko
sztowala żywo dopingującą krako­
wianina publiczność.
W pozostałych walkach ćwierćfina­

łowych drugiej serii, nie zanotowano

niespodzianek, pewnie wygrali fawo­
ryci: Kukier, Soczewińsiki, Milewski,
Niedźwiecki, Piński, Drogosz, Pietrzy­
kowski, Piórkowski, Węgrzyniak i
Gościańsiki.

Bez walki z powodu niedopuszcze­
nia przeciwników przez lekarzy, wesz

li do półfinału Stefaniuk, Dampc i
Wojciechowski.

Szczegółowe wyniki , wieczornych
walk przedstawiają się następująco:

W wadze muszej: Kukier (W-wa)
pokonał Wieczorka (Stalir.ogród> a

Hajduga (W-Wa) Żurawskiego (Zielo
na Góra).

W koguciej: Dadok (Kraków) po
ładnej walce wygrał ze Stylo (Po­
znań).

W piórkowej: Soczewińsiki (Gcflmsk
zwyciężył Paździiora (Kielce), Pań-

czyszyn (Opole) doznał kontuzji nogi
i poddał się w 1 rundzie Brychliko-
wi (Stalinogród).

W lekkiej: sędzia ringowy zdy­
skwalifikował w 2 rundzie Szewczy­
ka (Kielce) za niecz5’stą walkę z Mi
lewskim (Gdańsk),. Domino (Kraków)
wypunktował Wytyka (Poznań).

W lekko-pólśredniej: Kapturski
(Poznań) poddał się Niedźwieckiemu
(W-wa), a Piński (Szczecin) wygrał z

Kaczmarczykiem (Opole),
W półśredniej: Pacuła (Opole) pod

dał się w drugiej rundzie Drogoszo­
wi (W-wa), Guzińsiki (Łódź) pokonał
Kałużnego (Łódź woj.) .

W iekkośredniej: Pietrzykowski
(W-wa) wygrał w 2. rundzie przez tko
z Bartosiewiczem (Olsztyn). Płasko­
ciński (Kraków) po wyrównanej wal
ce zwyciężył Cyrana (Łódź) w stosun
ku 3:2.

sikimi szarfami

Nusser(CSR) wygrywa skoki
do kombinacji norweskiej

ZAKOPANF
\/V IOSNA wciąż nie może wyprzeć zimy z Tatr. Wprawdzie w dolinach
’’ pokazuje się słońce i na Gubałówce coraz więcej wystawia się le­

żaków, ale góry toną w chmurach, które sypią gęstym śniegiem. Mróz
utrzymuje się w granicach minus 10 st. To sprawia, że warunki śniego­
we są dość niezwykle Odczuli to na swej skórze “^kombinatorzy klasyczni,
którzy w piątek na Dużej Krokwi startowali w konkursie skoków do kombi­
nacji. Śnieg jest dość nośrty, ale jak mówią narciarze „bez powietrza"
i ma skłonności do przytrzymania nart, które stykają się z nim gwałtow­
nie przy lądowaniu.

Podwójny sukces
tu siatkóiuce
TT OZEGRANE w szczecińskiej hali
* 'sportowej rewanżowe międzyna­
rodowe spotkanie reprezentacyjnych
drużyn siatkówki Warszawy i Belgra­
du zakończyło się podwójnym sukce­
sem Polaków. Drużyna kobiet, podob
nie jak w pierwszym spotkaniu w

Warszawie, pokonała reprezentantki
Belgradu 3:0 (15:3, 15:7, 15:2), a dru­
żyna męska wzięła pełny rewanż za

warszawską porażkę, wygrywając w

czterech setach 3:1 (14:16, 15:4, 15:5,
15:7).

Już należy zgłaszać
zapotrzebowania
na bilety
na mistrzostwa Polski
w zapasach klasycznych

*7 GŁOSZENIA na bilety zbiorowe
'

z kół sportowych i zakładów

pracy na mistrzostwa Polski w zapa­
sach klasycznych przyjmowane będą
do dnia 21 bm. godz. 10. Zgłoszenia
kierować należy na adres: sekcja
atletyczna Wojewódzkiego Komitetu

Kultury Fizycznej, Kraków ul. Basz­
towa 6.

ZŁOM SREBRA
W MONETACH I WYROBACH

SKUPUJE

»VERITAS« Krakótu, Sio irackiego 10

’1Va ten „zagadkowy" śnieg najle-
1 ’

piej wysmarowali narty skocz­
kowie czechosłowaccy. Taki Nusser
mknął po rozbiegu jak express i gó­
rował zdecydowanie w długościach
skoków nad polskimi kombinatorami.
Bardzo podobali się skoczkowie fiń­
scy. którzy kapitalnie wykładali się
w powietrzu, .jednakże długościami
nie imponowali.

Dopiero po kon­
kursie skoków do
kombinacji odbył
się trening skocz­
ków specjalistów,
którzy zademon­
strowali nam pięk
ny styl i imponu­
jące odległości,

treningu zaznaczyłaRównież i w tym treningu zaznaczyła
się przewaga skoczków fińskich i nie­
mieckich nad polskimi.

Ale wróćmy do kombinacji. Kon­
kurs zaczął się w czasie zadymki śnież
nej. Z niecierpliwością czekamy na

występ głównych rywali. Nasz miody
Karpiel, który jeszcze n-ie zdołał o-

swoić się z Dużą1 Krokwią, osiąga w

pierwszej kolejce 56 m, Czechoslo­
wak Melich skacze 62,5 m. Krzep­
towski 59, a Czechoslowak Nusser u-

zyskuje najdłuższy skok w pierwszej
kolejce 67 m.

W drugiej kolej.ce Czećhosłowacy
skaczą nieco słabiej, Melich ma 69 m.

a Nusser 54.5 . Krzeptowski uzyskuje
62.5 m, a najdłuższy skok
Aleksander Kowalski 67 m.

Wreszcie zbliża się. ostatnia
ka skoków. Węgrzynkiewicz

oddaje

kolej-
_ ____ _____________ osiąga
65,5. Karpiel 54,5, Czechoslowak Me­
lich ma tę samą odległość co Węgrzyn
k.ewicz. ale skaczący tuż po nim Nus­
ser ciągnie na odległość 70,5 m. Ko- ,

walski ma tylko 66 m, a Krzeptowski,!
bojąc się ryzykować, zadowala się i
skokiem 58,5 m,

W tych warunkach trudno nam ro­
kować zwycięstwo trudno też uwa­
żać, aby Polacy zdołali pokonać kom­
binatorów czechosłowackich i fiń­
skich, którzy są doskonałymi biega­
czami.

Wyniki techniczne: 1) Nusser (CSR),
skoki—67m,64,5m,70.5m,nota—
208.5 pkt., 2) Kowalski (Polska), sko­
ki—66,5m,67m,66m,nota—205.5
pkt.. 3) Krzeptowski (Polska), skoki
— 59m,62,5m,58,5m,nota—201
pkt.. 4) Węgrzynkiewicz (Polska) —

615m, 63,5 m, 655m, nota — 2005
pkt., 5) Melich (CSR) — 62,5 m, 60 m,
66.5 m. nota — 197 pkt., 6) Kataja
(Finlandia). 7) Kohl (Austria), 8) Sip-
ponen (Finlandia). 9) Groń (Polska),
10) Raszka (Polska).

D YŁEM z Gieniuchną na zimo-
wych wczasach w Zakopanem

Nie można powiedzieć, było bardzo
przyjemnie, zwłaszcza że wyszło no

we rozporządzenie Fonduszu Wcza
sów Wypoczynkowych w Zakopanem,
że pracujące małżeństwa nie mają
prawa w jednem pensjonacie zamiesz
kiwać. Tylko mąż osobno ze swoje-
mi koleżkami, a żona znowuż ze

swojem towarzystwem z pracy. Do­
my wypoczynkowe zostali podzielą
ne według branż.

Po mojemu bardzo słusznie, bc
rzecz wiadoma, że nic tak nie wpły­
wa na małżeńskie dozgonne mil >ść
jak tęsknota Gieniuchną była insze­
go zdania i podniesła taki raban, że
już ją chcieli przyjąć do nasżtigo do­
mu, ale ja rnrugłem na kierownik?:
tak błagalnie, że zlitował sie i prze
tranżolił Gieniuchne na drugi komet
miasta. Od tej pory spotykałem sie z

nią wyłącznie na randkach, któreś
my sobie naznaczali to tu, to tam.

Czasem nadziewałem sie na nią na

Krupówkach, o wiele koledzy nie zdi-
żyli mnie na czas udzielić ostrzeże
ma. I musze powiedzieć, że faktycz­
nie zakochałem się w swojej muł
żonce apiać od początku, tak że św.a
ta za nią prawie że nie dostrzegam.
Przez dwa tygodnie żyliśmy jak pa­
ra narzeczonych Doszłem do wnios­
ku, że jako narzeczona Gientuchni:
mocno korzysta, w charakterze żony
traci dużo tak zwanego osobistego
uroku.

i otyż na całe życie zostali sie nam

wspomnienia z tych wczasów. Jak
na przykład wspólna wycieczka na

ciuchy do Nowego Targu, gdzie Gie
niuchna kupiła sukienkie po Marle­
nie Wytrych i zamiaruje zrobić z niei
dwie pary firanek.

Z najpiękniejszych widoków zosta­
li sie nam w pamięci wyspy hawaj
skie, Kanały Wenecji i ‘-fiordy Nor­
wegii. Wszystko to widzieliśmy w" fo
toplastykonie na Krupówkach, posta­
liśmy co prawda troszkie w ogonku,
ale kudy krócej niż na Gubatówkis.
nie mówiąc rzecz prosta o Kaspro
wem. Widoki jeszcze ładniejsze, bo
zagranicznej no i ciepło jak w u-

chu.
Ż krajowych widoczków najwięcej

mnie sie spodobał uspołeczniony dan
cir,g cygański za rogatkami Zakopa
nego, w Dolinie Kościeliskiej, a

zwłaszcza poniekąd racjonalizator­
ski pomysł zachowania ‘tzysiości 'li­
lak zwanej toalecie, która sie znaj­
duje na świeżem powietrzu, w pod­
wórku za dancingiem

Pomysł jest dosyć prosty. W cios
nem przejściu figuruje na ścianie na

pis OO" i strzała, w jakim kie
ronku tr2eba się udać. A troszkia
dalej ładnie rzeżbiorla w zakopian
skiem stylu tabliczka opiewa: „uwą

ga, zły pies" Kto przeczyta przeważ­
nie żywo cafa się do tyłu, ale nn

zawsze można. Totyż ja z naraże­
niem życia przeleciałem prędko prze-
podwórko i wpadłem do tej toalety

Ktoś sie jeszcze odważył i przyszedł
za mną A ponieważ haczyk nie.jon.k-
cjonował zmuszony byłem ostrzegaw
czo warknąć:

— IPrrrrrr/
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fi/Z, że
łował.

Czy .... . „

duje, nie wiem, bo żem go. nie wi­
dział, w każdem razie pomysł jest
pierwszorzędny i mógłby dać ' jesz­
cze lepsze wyniki po linii czystości,
żeby nie to, że Polacy naród boha­
terski.

tamten to usłyszał, ruszył w

tylko śnieg sie za nim zakot-

zły pies tam faktycznie urzę-

WIECH

W CZWARTEK wieczorem w Mon­
trealu (Kanada) doszło do burz

liwych zajść podczas meczu hokejo­
wego między jedną z miejscowych
drużyn a ekipą przybyłą z Detroit.
Publiczność niezadowolona-z przebie­
gu gry i z orzeczeń sędziów zaczęła
rzucać butelkami i kawałkami lodu
oraz poturbowała prezesa miejscowej
ligi hokejowej Campbella.

W pewnej chwili rzucono granat z

gazem łzawiącym. Policja interwenio­
wała i, dokonała szeregu aresztowań. :

Mecz został odwołany.

Na chwilę
przed gwizdkiem sędziego

Nowa porcja rozgrywek
w lidze wojewódzkiej
może przynieść
dalsze niespodzianki

UBIEGŁĄ niedzielę wystarto*
* ’ wala krakowska liga woje­

wódzka. Pierwsze mecze przyniosły
szereg niespodzianek, w postaci pora-
żek najlepszych drużyn zeszlorocz-
nych. Mistrz ligi krakowskiej Kole-
jarz Prćkocim przegrał wysoko 1

Unią Borek 2:6, Sparta Bieżanów po­
konała Włókniarza Andrychów 4:1, a

Stal KZWME odniosła zwycięstwo
nad Spartą KZPS 2:0. Pokonane zes- |
poły w zeszłorocznych rozgrywkach
zajmowały czołowe miejsca, a obecni*
wyraźnie obniżyły swe loty.

Bardzo dobrze natomiast wystantrM
wały drużyny ZS Stal, które w pierw­
szej tabeli zajęły trzy przodujące lo­
katy. Przodownikiem została druży­
na Stali Huta im. Lenina. Odniosła
ona wysokie zwycięstwo 6:0 nad „be-
niaminkiem" trzeciej ligi — Unią
Tarnów, a forma, jaką w tym sezo­
nie reprezentują piłkarze z Nowej
Huty wskazuję na to. że drużyna ta

będzie jednym z najsilniejszych zes­
połów lig; wojewódzkiej. Podobnie
jak w roku ubiegłym .do czołowych
jedenastek naszej ligi zalicza się
równią Stal Żywiec, która pokona­
ła gładko Włókniarza Chełmek 3:0.

W dniu dzisiejszym rozegrane zo­
staną dalsze spotkania, prz.y czym
do najciekawszych zaliczyć należy:
pojedynek zeszłorocznego mistrza

ligi wojewódzkiej Kolejarza Proko-
eim z wicemistrzem Stalą Żywiec,
oraz mecz Stali Huta im. Lenina z

Włókniarzem Andrychów. Pierwszy
mecz rozegrany zostanie w Prokoci­
miu, a drugi na boisku Stali ZBM i

A. Ponadto w Nowym Sączu miej­
scowy Kolejarz gra ze Spartą Bie­
żanów, w Chełmku Włókniarz z LZS

Czyżyny, a na boiskach krakow­
skich Sparta KZPS ze Stalą Tarnów

(boisko Cracorii), Sparta Bronowi­
ce na swoim boisku z Unią Borek,
oraz Budowlani Nowa Huta ze Sta­
lą KZWME (boczne boisko Gwar­
dii Kraków). Pauzuje
Tarnów,
Dzisiejsze spotkania

się bardzo interesująco _ ,

zgromadzą na siedmiu boiskach wo­
jewództwa krakowskiego liczne rze­
sze zwolenników druź^u ligi woje­

wódzkiej, oczekujących na nowe por­
cje niespodzianek.

dzisiaj Unia

zapowiadają!
i na pewno

Migawki z mistrzostw

Między linami ringu■■■
W sklepach, w budce z lodami, wszędzie — waga netto! Wa­
ga netto! — Zdawało się, że Donat przegryza te słowa, jak
gardło ofiary. — Czy ty rozumiesz? Czy w fizyce, w praktycz­
nej fizyce istnieje waga netto? — Glos mu się targał, pod-
makal płaczem. — Nieszczęsna sprzedawczyni w ciągłym stra­
chu, pięć razy dokłada i odejmuje tę samą szczyptę masła
i nie ma, niema wagi netto! Albo niedobór, albo nadmiar,
ciągły strach, zawsze poza prawem, przez całe życie. I o to

właśnie chodzi, — Przyskoczył do mnie, rękę wsadził w kie­
szeń. — Zrozum, ta kieszeń, w tej małej kieszeni prywatnego
właściciela tkwi tajemnica człowieczeństwa. Tu jest tole­
rancja, luz, luz, tu się niweluje różnica między wagą netto

,, między bezduszną cyfrą i rzeczywistością.
—. .. . jak

Morze Czarne z całym światem, wepchnęli nas do Woigi, do

zamkniętego morza. I kręć się teraz do śmierci po Morzu
■ Kaspijskim!.

Donat poszedł do przedpokoju i ja podniosłem się.
— Niech pan nie wychodzi z mężem — poprosiła z naci­

skiem EiMj|. — Niech pan zostanie... Donat prędko wróci... —

dodała głośniej.. ••>•
— Prędko! doleciało z hallu. — Przed jedenastą nie wy­

puszczą...
Ewa poszła za nim do hallu. Mówiła cicho, ale słyszałem:

\— Opanuj się, kochany, i nie wojuj z całym światem, masz

dom, i dziecko, i mnie... — Umilkli oboje na chwilę, widocznie
w pocałunku, potem Ewa poprosiła przytulnie. — Wstąp ko­
chany do księdza Płonki, obiecałeś. Przecież strach mieszkać
w nie poświęconym mieszkaniu.

Gdy Ewa znowu usiadła przy mnie, spytałem:
— Jak wy to łączycie?
— My nie łączymy, my rozdzielamy. Donat mówił, że reiigia

jest dzisiaj oddzielona. Pan Bóg nie wie o Partii i Partia nie
wie o Panu Bogu, prawda? I my też tak... — Mówiła to na

jednym tonie, jak gdyby mimochodem. Myślą krążyła gdzie
indziej. Po chwili podniosła twarz i spojrzała mi w oczy, cie­
pło i tkliwie, jak kiedyś patrzyła na Juliusza. Szepnęła:

— Zaczekaj tu chwilę, wszystko mnie uciska, przebiorę
się i wrócę...

Wróciła w szlafroku. Podeszła miękko, skradając się. Wy­
gasiła górna światła, tylko spod abażurów u kinkietach
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Tajemnic®
i wagą realną,
I Boże, wielki Boże — Kiciński złapał się za głowę,
ten robotnik dzisiaj żyje! Przecież to wegetacja!

Ubawiony furią Donata, powiedziałem:
— Ludzie, którzy przed wojną nie widzieli robotnika na

oczy, me słyszeli nawet o jego istnieniu i nie mieli pojęcia
o tym jak robotnik żyje, wnikają dzisiaj z pasją w każdy
szczegół, bytu rodziny robotniczej, najgłośniej rozpaczają nad

stopą życiową ludzi pracy. Ciekawe zjawisko i w pewnym
sensie pocieszające. To chyba jakiś dobry skutek władzy lu­
dowej. że nawet ty, Donacie, troszczysz się o los robotnika...

Kiciński nie zdążył odpowiedzieć, bo zadzwonił telefon. Do­
nat podszedł do aparatu, poprawił włosy i odchrząknął:

— Słucham... Dobry wieczór towarzyszu Ozimek. Oczywiście,
że pamiętam... Tak. tak, uwzględniłem, oczywiście... — Spraw­
dził czas, na zegarku. — Macie rację, już pora, zaraz wyjeż­
dżam z domu: Do zobaczenia... — Odłożył słuchawkę i chwilkę
oddychał głośno, do podłogi, w dół. Wreszcie powiedział ci­
cho:

— Sekretarz naszej podstawowej organizacji. Mam dzisiaj
referat na zebraniu...

— To chyba męka wygłaszać referat w takim nastroju...
— Dławi, dławi człowieka... — Uczynił gest, jak gdyby roz­

dzierał kołnierzyk na szyi. — Ale kto mógł przewidzieć!
W czterdziestym piątym roku nie było mądrych. Wstąpił
człowiek do Pepeesu, zawsze byłem demokratą... I połączyli
nas, urządzili nam tutaj w Polsce kanał Wolga-Don, przepra-
»zam: Don-Wołga! Tak, tak, Z wolnej rzeki połączonej przez

sączył się różowy półmrok, ocieniał jej oczy, zwilgotniałe
i smutne. Przymknęła powieki, na rzęsie błysnęła łza. Na­
brzmiałym, wibrującym głosem, niskim jak dawniej, poża­
liła się:

— Zyjemy tu cicho, na uboczu, kilku przyjaciół, miły, zgra-
. ny kolektyw... I wierz mi, kochany, do dzisiaj byłam szczęśli­

wa...
— Czyżby mój przyjazd?
Pokiwała główą, zaciskając mokre rzęsy:
— Tak, tak... Ale ciebie nie obwiniam. Koszmar mojego

życia to Juliusz. I koszmar znowu odżył.
— Nie rozumiem.
— Rozstałam się z Juliuszem we wrześniu, po wejściu

Niemców. Kochałam go, to prawda, ale nie byłam kochana,
to wiem na peWno. Donat kręc ł się przy mnie kilka lat,
pamiętasz przecież. Podejrzewał, że łączy mnie coś z Juliu­
szem, ale nie był pewny. Wypytywał o to bardzo często, aż
do samego ślubu... — Dotknęła serwety i w milczeniu wodziła

palcem po hafcie. — Wiesz może lepiej niż kto inny — pod­
jęła cicho, z zażenowaniem — jaka byłam lekkomyślna. Nie
umiałam się powściągać. Usposobienie dla kobiety zabójcze.
Bywało, spojrzy ktoś i już traciłam rozum. Rodzice mieszkali
w innym mieście, a w Boga nie wierzyłam jeszcze wtedy, do­
piero później, dzięki Donatowi...

Nalała dwd kieliszki i wypiła swój, nie czekając na mnie.

Mówiła dalej:
— Donat nienawidził Juliusza. Nie chce mi powiedzieć dla­

czego, tylko tyle, że Juliusz skrzywdził go kiedyś bardziej niż
ktokolwiek w życiu. Trudno, sobie wyobrazić taką niena­
wiść. Kiedy kilka lat temu, zaraz po wojnie, powiedział ktoś
Donatowi, że. Olechnowicz spalił się w zestrzelonym samolo­
cie, Donat złożył dłonie i zawołał: „Chwała Bogu, o jednego
szubrawca mniej!" A przecież wiemy oboje z tobą, że i Do­
nat i Juliusz są najporządniejszymi ludźmi. To jakaś straszna

tajemnica. Donat nie zdradzi jej nikomu, nigdy.
Położyła dłoń na moim kolanie.
— Ty wiesz, tobie Juliusz na pewno powiedział... Oddała­

bym pół życia, żeby wiedzieć.^
CD, e. nj

2 UZNANIEM pochwalić trzeba
sprawną wymianę sędziów, tak

punktowych jak i ringowych. Jeśli

już mowa o arbitrach prowadzących
mistrzostwa, to podkreślając dobre
na ogól sędziowanie, zwracamy uwa­
gę na jaskrawy przykład pomyłki w

walce, ćwierćfinałowej Cyran — Pła-
skociński. Podczas gdy jeden z arbi­
trów orzekł zwycięstwo Płaskociń-
skiego 60:56, to drugi z sędziów za­
opiniował tym samym stosunkiem
punktowym wygraną Cyrana.

*

IfiDZY halą „Gwardii", hotelem
„Poionta", gdzie mieści si” biu"

ro mistrzostw, a stołówką II Domu
Akademickiego kursują systematycz­
nie, dwa autokary, przewożąc zawód- \
tuków, działaczy i sędziów.

M 1^11 stanowczo szczęścia, w

ćwierćfinałach Pańczuszun z o-

polskiej Gwardii. Tuż po rozpoczę­
ciu walki. z Brychlikiem, w które’
obaj pięściarze mieli wyrównane
szanse,, gwardzista pośliznął sie na

ringu i skręcił nogę, w rezultacie
czego niusiał się poddać.

•ł»

Z? ARDz.0 odważnie rozpoczął swj
walkę z Węgrzyniakiem Lasek

(Białystok) cóz, kiedy impetu star­
czyło mu zaledwie na ok. 2 minuty
spotkania, po upływie których szyb
ko podniósł td górę rękawice na znak
poddania.


